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Rok XXVII

Przedpłatę i ogłoszenia przyjmują we Lwowie 
jedynie i w yłącznie:

Biuro Administracji , Dziennika Polskiego", Plac Marjacki 
L 6 i 7 w domu pana Kiselki.

We Wiedniu: pp. Haasenstein et Yogler , (Otto Maas), 
M. Dukes, H. Schalek, A Oppeń*., Rudolf Mosse 
i J. Denneberg; w Berlinie, Frankfurcie, Kolonji: 
Haasenstein et Vogler i G. L. Daube ; w Hamburgu, 
Karoly et Liebmann ; w Paryżu: C. Adam - 38 rue 
de Varenne.

Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą IO  centów od jednego 
wiersza drobnym drukiem (petit.)

Doniesienia o ślubach, zaręczynach i inn _ prywatne komu­
nikaty po kronice za jeden wiersz 5 0  ct.

Prywatne korespondeneje 1 3  i nekrologja 550 ct. od wiersza.
Drobne ogłoszenia 1 '/ , centa od wyrazu. Pomieszkania 

i sklepy po 1  ct. od wyrazu.
Reklamy w rubryce Nadesłane 30  ct. od w iersza.
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Reforma podatkowa. |
Lwów 13. m arca.

T rzebi, koniecznie koalicji parlam entarnej 
we W iedniu  oddać spraw iedliw ość, że pracuje — 
i najsurow szy k ry ty k  nie może jej uczynić za­
rzutu, by próżnow ała. Czy zaw dzięczyó to n a ­
leży usunięciu — przynajm niej w teorji —  spo­
rów narodowościowych i swarów politycznych na 
drugi plan, tego nie mam y te raz  zam iaru  roz­
strzygać — faktem  jest, że rad a  państw a zab ra ła  
się odrazu do olbrzym ich reform, o k tórych  urze­
czyw istnieniu przedtem  n ik t naw et m arzyć nie 
mógł, a p rzystąp iła  do dzieła tak , gdyby  je  isto­
tn ie chcia ła  urzeczyw istnić i do końca dop ro ­
wadzić. W rzędzie ty ch  w ielkich spraw  jedno 
z pierw szych miejsc zajm uje natu ra ln ie  re f-rm a 
podatkowa. Że ta reform a konieczna i od daw na 
upragniona i w skazana, tem u naturaln ie  n ik t nie 
zaprzeczy.

A ustrjack i system  podatkow y je s t zły, bo 
stanow i konglom erat s tarych  ustaw  i rozporzą­
dzeń, k tóre czynią zeń ła tan in ę  najgorszego ro ­
dzaju. U staw a o podatku  zarobkow ym  pochodzi 
z roku  1812, ustaw a o pedatku  dochodowym 
z roku  1849. Ju ż  te fak tz  są dostatecznym  
dowodem dla p rzestarzałego  ch a rak te ru  au- 
strjack iego  ustaw odaw stw a podatkow ego. P a ń ­
stwo tw orzyło swoje ustaw y podatkow e nia 
w edług  zasady  pociągania w szystkich obyw ateli 
w rów nym  stopniu do dźw igania ciężarów  p a ń ­
stwowych, ale w edług chwilowych potrzeb finan­
sowych. G dy państw o potrzebow ało pieniędzy, 
w yszukano na  prędce jakiś przedm iot podatkow y 
i w ten sposób obok uciążliw ych podatków  po­
średnich pow staw ały jeszcze uciążliwsze podatk i 
bezpośrednie. P rzy  tern państw o, ze w zględu na 
swój osłabiony k red y t, m usiało czynić ustępstw a, 
k tóre  najw iększe rodziły  niespraw iedliw ości. Do- 
•hodom , n ap rzy k ład  z odsetków ren t państw o­
wych, przyznano wolaośó od podatków . K to za­
tem  k ap ita ł swój lokow ał w ren tach , tego fiskus 
zostaw iał w spokoju, podczas gdy  posiadacz 
grun tu , lab  domu najcięższe m usiał dźwigać 
podatki.

Reform a zatem  austrjack iego  ustaw odaw stw a 
podatkowego w duchu sprawiodliwości i s łuszno­
ści je s t od daw na nieodzow ną potrzebą, a w szy­
scy praw ie m inistrowie finansów z ostatn ich  
dwóch dziesiątek  la t próbowali rozw iązać trudne 
i zaw iłe zadanie. B y ły  m inister finansów d r 
S teinbach  o ty le  sobie powną w spraw ie reform y 
podatkow ej zdobył zasługę, że w ypracow ał p ro ­
je k t, k tó ry  m iał być substratem  dla nowoczesne- 
snego praw odaw stw a podatkowego. Nie można 
powiedzieć, by jego następca na  stanow isku mi­
n istra  skarbu , d r P lener, usnnął b rak i poprze­
dniego projektu , lub by  |o  uczyniła  b y ła  kom isja 
podatkow a, dlatego też i nowe p ro jek ty  podatko­
we noszą w sobie i te ra z  jeszcze w szelkie zna­
miona fiskalizmu.

Kom isja podatkow a powiada w swojem spra­
wozdaniu, że pro jek ty  do ustaw  podatkow ych są 
próbą rozw iązania trudnego zagadnienia, spraw ie­
dliwszego rozdziału podatków z uw zględnieniem  
siły podatkow ej kontrybuentów , że celem ich 
przynieść możliwe ulgi uboższym i zbyt przecią­
żonym w arstw om  i zwalić natom iast ciężary na 

ii-«i.wy ekonomicznie silniejsze. Jeżeli to było 
istotnie tendencją reform  podatkow ych i jeżeli 
kom isja istotnie tym  zasadom  chciała  dopomódz 
do zwycięstwa wówczas w niedostatecznej jeno 
m ierze zam iary urzeczyw itniła.

N ależałoby przypuścić, że w prow adzenie po­
d a tk u  docbodowo osobistego jest rzeczą bardzo 
prostą. K ażdy płaci skarbow i państw a od swoich 
dochodów pew ną stopę procentow ą, k tó ra  rośnie 
z w ysokością dochodu, a wszelkie inne rodzaje 
podatków  sta ją  się zbyteczne. T a k  należałoby 
sob:e w yobrazić właściwie spraw iedliw y i n a tu ­
ra lny  podatek osobisto dochodowy. Ale ta k  prosto

rzecz u  nas nie w ygląda. F iskus je s t przezorny 
i nie w ypuszcza z rą k  starych  dochodów, póki 
nowe nie objaw iły  swojego efektu. P odatek  oso- 
bisto-dochodowy zostaje w prowadzony, ale jedy­
nie jako  uzupełnianie istniejących podatków  real­
nych, z k tórych  państwo zrezygnow ać nie chce, 
naw et wówczas, gdyby  nowy podatek fiskusowi 
znam ienitą przysporzy ł nadw yżkę. Państw o przy  
te j reform ie na  żadną nie może być narażone 
stra tę , a interes, ja k i oao te raz  zaw iera z kon- 
trybuentam i, musi dlań na w szelki sposób być 
bez ryzyka.

P an  P lener, k tó ry  na  nowem swojem sta 
nowisku tak im  sam ym  ja k  jego poprzednicy jest 
fiskalistą, w ypracow ał plan finansowy, którego 
głów ną liczbą jest to, by  państw o przy raform ie 
podatkow ej uszczerbku nie poniosło, lecz owszem 
coś narobiło. Nowy podatek osobisto dochodowy 
musi państw u ty le przynieść, ile w roku  bieżą­
cym  b y ły b y  w ynosiły podatk i zarobkow y i d o ­
chodowy. W  roku 1896 dochód ten  musi w zróść 
o 2 °/0, a w roku 1897 znowu o 2 % , dopiero 
potem  rozpoczynają ulgi. P iz y  podatku  grunto 
wym  i domowym następuje  opust 10% , z ogól­
nej sumy podatku  zarobkow ego opust 20%  
G dyby nowy podatek jeszcze w iększe dał do­
chody, wówczas kolej przyjdzie na kraje , k tóre 
otrzym ają odszkodowanie w kwocie trzech  miljo- 
nów za pobór dodatków  do podatków. Cyfry 
25 %  opusty przekroczyć nie mogą, choćby n a ­
w et nowy podatek najpom yślniejszy w ydał re ­
zultaty  .

Już  z tego szkicu w idać, że państwo przy 
reform ie podatkow ej przedew szystkiem  m yślało 
o sobie. Kom isja w pewnej m ierze złagodziła 
zakusy  rządu, ale w szystkich kolców reform y 
nie stępiła. D obrze i to. Czy ty lko reform a w ej­
dzie w życie ? G dybyśm y chcieli być pesym 
stami, m oglibyśm y w tej m ierze mieć jeszcze 
pew ne wątpliwości, to nie je s t w cale w ykluczoną 
obaw a, że i koalicja p a rlam en tarn a  będzie się 
może m usiała pocieszyć tern, że in  magnis 
veluisse sat est.

Resztki „ustaw majów *chM.
W nioski cen trum  o przyw rócenie artyku łów  

15, 16 i 18 konsty tucji p rask iej, k tó re  centrum  
złoży do laski m arszałkow skiej sejm u, znajdą 
żywe zainteresow anie się i poparcie ze strony 
w szystkich katolików  w P rusach . A rty k u ły  te 
usunięte przed dw udziestu laty , odnoszące się do 
wolności kościoła katolickiego w Prusiech , m iały 
następujące b rzm ien ie :

„Art. 15. E w angelicki i rzym sko-katolicki 
kościół, jako też  w szelkie inne stow arzyszenia 
religijne regu lu ją  i adm inistru ją  swojemi spra 
wami sam odzielnie i pozostają w posiadaniu i 
używ ania zakładów , legatów  i funduszów, p rz e ­
znaczonych na ich cele w yznaniow e, szkolne i 
dobroczynne.

A rt. 16 P o r o z u m i e w a n i e  s i ę  s t o ­
w a r z y s z e ń  r e l i g i j n y c h  z e  z w i e r z ­
c h n i k a m i  j e s t  s w o b o d n e  m. O głaszanie 
rozporządzeń kościelnych Dodlega tym  ty lko  
ograniczeniom , jak im  podlegają wszelkie inne 
pub likac je .

A rt. 18. P raw o nom inowania, w yboru i po­
tw ierdzania  p rzy  obsadzaniu  złanow isk k oście l­
nych  z n o s i  s i ę  o ile ono przysługuje  p a ń ­
stw u i nie polega na patronacie lub osobnych 
ty tu łach  praw nych.

P rzy  ustanaw ianiu  duchow nych p rzy  wojsku 
i p rzy  zak ład ach  pnblicznycn  p rzep u  ten  nie 
znajduje zastosow ania.1*

W niosek centrum  o przyw rócenie przytoczo­
nych  artyku łów  odnesi się do resz tk i ustaw  m a­
jow ych w ich podstaw ie i zarazem  przypom ina 
lekkom yślność, z ja k ą  w siódmym dzieciątku la t 
trak tow ano jeden  z najw ażniejszych punktów  
konsty tucji. K ied y  rząd  p rusk i w końcu 1872 i

na początku 1873 roku  przedłożył pierw szy sze­
reg  p rusk ich  ustaw  m ajow ych (kościelne środki 
k a rn e  i dyscyplinarne, kształcen ie  i ustanaw ianie 
duchow nych, dyscyp linarna  w ładza  kościelna), 
nie uw ażał on naw et za  potrzebne przedłożyć 
równocześnie p ro jek tu , dotyczącego zmiany kon­
stytucji, jakko lw iek  sprzeczność owych przedło- 
żeń z konsty tucją  b y ła  nam acalną. Dopiero ko­
m isja izby deputow anych przedłożyła p ro jek t o 
zm ianie artyku łów  15 i 18. B rzm ienie pozostało, 
lecz ozdobiono je  dodatkam i, k tó re  istotnem u 
brzm ieniu w ym ierzały  policzek. Jak o  curiosum, 
wspomnieć należy, że izb^ panów obradow ała 
nad  projektam i kościelne p<. tycznemi, zanim  u- 
chwalono zm iarę  konsty tucji, Ucz zachowano 
decorum  o ty le , iż królew skie potw ierdzenie 
zm iany konsty tac ji nastąp iło  na  miesiąc przed  
udzieleniem  sankcji ustaw om  m ajowym . W  sprze­
czności w ew nętrznej now ych artyku łów  15 i 18 
przez to natu ra ln ie  nic się nie zmieniło, a roz­
wój praw a państwowo-kościelnego stanow ił for­
malno urągow isko do istniejącego zawsze na pa­
pierze zdan ia : „E w angelicki i rzym sko-katolicki 
kościół -  regu lu ją  i adm in istru ją  swemi spraw am i 
8 a m  o d  z i e l n i e " .  O ty le  w szystko było w po­
rządku , że ustaw a z 18. czerw ca 1875 r. rozpo­
rz ą d z a : „Znosi się a rty k u ły  15, 16 i 18 doku­
m entu konstytucyjnego z 31. stycznia 1850 r . “ 

P rzez  to przynajm niej wytworzono jasnośó 
sy tuacji i przyznano bezw zględnie, że ustaw y 
majowe p rzedstaw iają naruszenie konsty tucji z 
1850 roku. D w a z górą dziesiątk i la t  up łynęły  
od owej chwu i pew ną część przeciw nych kon 
sty tucji kościelno-politycznych ustaw  zniesiono, 
lub zm ieniono; jeżeli cen trum  — pisze kolońska 
Volksecitung — zam ierza te raz  naruszyć pod­
staw ę konsty tucy jną , ja k ą  później nadano poje 
dynczym  — niezgodnym  z konsty tucją  — usta­
wom, to m a ono zapew nione poparcie ze strony 
w szystkich katolików  w P rasach . Co oni m yślą 
o ustaw ach  z 1873 i 1875, to okazali zapraw dę 
dość często w sposób bynajm niej niedw uznaczny.

Korespondencje.
B udapeszt 7. m arca.

(Stagnacja. — Wystawa. — Rząd za nią, a przemysłowcy 
przeciw niej -  Stosunki w r uda-Peszeie. — i rzygotu- 
wania do wystawy. — Drożyzna i zło ezasy. — Odmowa 
arcyksiecia. — Nowe koszary. — Zima. — Porwanie hra 

bicza. — Ze świata kryminalnego).

W  Buda-Peszcie przeżyw am y chwile na j­
cięższe. Z im a straszliw a, bo k ap ryśna  i ad in- 
fin itum  się ciągnąca, p rzyczynia się po części 
do tego, że stagnacja  w handlu  i przem yśle 
rozpanoszyła się na  dobre i ustąpić nie zam ie­
rza. Z daw ałoby się, że przygotow ania do w y­
staw y powinnyby w płynąć na ruch  w przem y­
śle, na zw iększenie potrzeb, p racy  a  —  co za 
tem  idzie — zarobku półmiljonowej ludności. 
Tym czasem  zastój w B uda Peszcie panuje n ieby­
w ały , ludziska k rę c ą  się i n arzekają , ja k  nigdy, 
na b rak  zarobku i na złe czasy. W istocie b a r ­
dzo źle idzie, a o w ystaw ie n ik t nie chce s ły ­
szeć. Rząd czuje się w obowiązku anim ować dla 
niej przem ysłow e i handlowe sfery k ra ju  całego 
i ruchliw ej m etropolji, używ a też rozm aitych w 
tym  celu forteli, apeluje do narodow ych uczuć 
i honoru W ęgrów  — czyni ulgi i ustępstw a —  
ale jakoś bezskutecznie Gdzie się obrócisz, 
słyszysz, co praw da, w ielu o w ystaw ie dysuu 
tu jących , ale w duchu  pesym istycznym .

Czas bardzo k ró tk i dzieli nas od term inu 
otw arcia w ystaw y, zobaczym y, ja k  ona się uda, 
bo że będzie, to pew na —  odłożyć je j rząd  — 
mimo propozycji wielu pow ażnych osób, kół i 
tow arzystw , nie chciał. Kom isja w ystaw ow a za 
b iera się już do reklam ow ania w ystaw y n a  ze­
w nątrz, to znaczy za granicam i państw a w ęgier 
■kiego; k ilka  pawilonów już stoi, co praw da, pod

dachem , ale dotychczas jakoś lista  zgłoszeń w y­
stawców skrom nie bardzo się przedstaw ia. M ia 
sto B udapeszt przygotow uje się widocznie, bo oto 
budują  domy i całe dzielnice nader pospieszcie, 
bez względu na pogodę i w dzień i w nocy 
przy świetle elektrycznem . M ieszkania dziś już 
drożeją wprost bezproporcjonalnie w stosunku do 
zarobków  ogółu m ieszkańców stolicy. N ik t w y­
zyskowi tem u, mimo sk a rg  ogólnych, tam y  poło­
żyć nie może, py tan ie  zachodzi, po  będą robić 
w roku przyszłym  ci, k tó rzy  z rodzinam i ciężko 
na  chleb codzienny pracując, nie będą mogli opła­
cać bajecznie wygórowanego komornego, a s ta tu t, 
k tórym  rządzą się właściciele domów w B udape­
szcie, pozwala im na  w yrzucenia tysięcy rodzin 
na ulicę — bez praw a apelacji. W span ia łe  ho­
tele, całe kam ienice i budynki nowo pow stające, 
już dzisiaj są praw ie całkow icie wydzierżaw ione 
przez kapitalistów  żydów, którzy  chcą  zrobić in­
teres na  p rz j :eżdżających i gościach w ystaw y. 
N ajskrom niejszych dwóch pokoików z kuchenką, 
w odległej naw et dzielnicy B udapesztu, p rzec ię ­
tn y  pracow nik opłacić już dziś nie je s t w stanie, 
bo 350 zł. jak ie  za kom orne w ym agają, już go 
odstraszają, a pew nik, że praw o gospodarza i 
bezw zględna egzekucja, może go w oka m gnie­
nia, po każdym  kw artale  uczynić, w razie nie 
niszczenia zap ła ty  czynszu, b iedakiem , pozbaw io­
nym  wszelkiego m ienia, tw orzy to, że dzisiaj już 
spotykasz rodziny, z pięciu osób złożone, zam ie­
szkujące i gnieżdżące się w dusznem  pow ietrzu 
jednopokojow ych m ieszkań. N arzekan ia  są  ogól­
ne, skargi zanoszą setki i tysiące osób do w ładz 
kom petentnych, ale zaradzić nie może m iasto, bo 
praw a gospodarza są bardzo szerokie, a nad  
skargam i, zanoszonemi do la d y  m iejskiej, ty lko  
radn i m iasta, recte w łaściciele kam ienic d ebatu ją  
i na turaln ie  odk ładają  tak ie  zażalenia ad acta. 
T u  trzeb a  jeszcze dodać, że w Peszcie z całego 
szeregu domów —  zaledw ie n ieznacząca liczba 
znajdzie się tak ich , k tó re  są obarczone długam i, 
na 20 %  w stosunku do ich szacunkow ej w arto ­
ści, na trzech  częściach budynków , stanow iących 
miasto Peszt, z w yłączeniem  B udzina, cięży od 
60 do 80°/o długów  hipotecznych. K ażdy w ła­
ściciel domu więc sta ra  się obecnie dobrze w y­
dzierżaw ić swoją kam ienicę, ażeby przynajm niej 
przy  spodziew anym  z okazji w ystaw y ruchu  w 
mieście, pozyskać choć parę  cegieł więcej na 
swoją własność. Mówiąc praw dę, po w ystaw ie 
nie spodziew a się B udapeszt porządnego k rachu  
domowego. Chwilowo najlepszy in teres na  tej 
konieczności zrob iłaby  tu te jsza krajow a kasa 
oszczędności, do k tórej —  mówiąc praw dę —  ca­
ła  m iasto now szych domów należy.

A rcyksiążę Jó zef odmówił sprzedaży wyspy 
M ałgorzaty  —  m iasta . J a k  już to wspominałem, 
znalazło się konsorcjum , k tó re  ją  nabyw a i ma 
zam iar z niej zrobić pierw szorzędne miejsce wy­
cieczkowe dla m ieszkańców  stolicy.

Z przyszłym  rokiem  zacznie miasto budo- 
waó siedm naraz budynków  koszarow ych, po za 
rogatkam i m iejskiem i, później nastąpi rozebranie 
tyinż olbrzym ich budynków , m ieszczących woj­
sko, a  w g ran icach  m iasta położonych.

G w ałtow ne w yw iezienie z B udapesztu , m ło­
dego hr. Józefa D nnin-Borkow skiego, w ywołało 
sensację nie m ałą  wśród publiczności. M łody h ra ­
bia nic nie zawinił, ty lko żył przez 6 m iesięcy 
i używ ał przez ten  czas życia w Budapeszeie, 
podobnie, ja k  to czyni ty lu  innych z ta k  zw anej 
„złotej m łodzieży". Nie starczyło, to pożyczał ale 
ponoś i p łacił; to się nie podobało kom uś, k tó ry  
może m iał do tego praw o, więc praw a ożyto 
i gw ałtem  schw ytano „w k la tk ę" młodego lwa 
salonów.

Panow ie Papacosta , Stalio i A fendakis je ­
szcze są w policyjnych szponach, śledztwo nie 
je s t ukończone zupełnie, aby  ich można było 
przenieść do apartam entów  krym inalnego sądu.

Tym czasowo jed n ak  nie b ra k  nam  innych

N
t ozjaw isk ze św iata krym inalnego. D efra dacje, 

złodziejstw a, zabójstw a i samobójstwa, karm ią 53 a 
codziennie łakom ie na  sensacyjne wiadomostki 
szpalty  gazeciarsk ie  blattów  i hi' apów  a  ludek £5 
zabaw ia się, bo m a codziennie niby poranną „bu ®CD 
łeczkę do k aw y ", jak ąś  nmiej aibo więcej sen- 
sacyjną now inkę ze św iata skandalu . Pobóg. ^

 ----

D egeneracja F rancji. gT
Ekonom ista francusk i Je rzy  M ichel p-zypo- g “ 

m ina obecnie narodowi swemu, ja k  w ielką to j c  
je s t szkodą d la  znajomości położenia własnego, 
że po ciężkich ka tastro fach  ogólnych, naprzy- 
k ła d  po w ielkiej wojnie 1870, nie zapytano się 
we F ra n c ji w łasnego sumienia, czy społeczeństwo ^ 5  
gorszem , czy też lepszem  wyszło z fa ta lne j pró- S T  
by  i czy pokazały  się objaw y regeneracji, czy 
też upadku .

Jeżeli lite ra tu rę  uw ażać można za w ierne 
odbicie obyczajów społeczeństw a, to F -ancuzi 
w edług zdania  M icheia me m ieliby żadnego po- ^  
wodu w bijać się w dum ę. L ite ra tu ra  nieprzy- p  
zw oita, k tó ra  się u k ry w ała  daw niej po zau łkach , ‘ST-*1 
dziś u kazu je  się w pełni blasku dziennego świa­
tła , a dzieła , za k tó re  autorzy szli daw niej na '1 3  
k ilk a  m iesięcy do w ięzienia, zdobi się dziś nie 
przystojUem i ilustracjam i. Czy to je s t postęp?
—  p y ta  się M ichel.

W brew  przy jętej opinji tw ierdzić ę lożna, że g  
lite ra tu ra  nie je s t w iernem  odbiciem  duszy spo- g  
łeczeństw a. O statecznie książka  nie przen ika  ca- ^  
łego narodu  i literaci, kopjujący się wzajemnie, 
id ą  w yłącznie  za głosem  :-n taz ji. N atom iast pra- 
sa£oodzienna i tan ia  prędzej już uchodzić może 
za p rzedstaw icielkę dążności społeczeństw a. Czyż 
w  c iąga  osta tn ich  la t dw udziestu dziennikarstw o 
francusk ie  zyskało  na m oralności i godności ? 
N azaju trz  po ka tastro fie  narodow ej 1870 r. po 
w stał now y p rzem y sł p rasy  pornograficznej i przy- 
znaś trz e b a  bez p rzesady  — mówi M ichel — że 
takow a s ta ła  się najw ięcej stosunkowo prosperu- 
ją c ą  g a łęz ią  p ro d u k c ji narodow ej we Francji,
W śród  przesileń  ekonom icznych i zatargów  spo- 
łeczuych  odbyw a ona pochód swój tryum falny ze p  
sku tk iem  coraz to  pom yślniejszym . P rzen ika  ona 
w szystk ie w arstw y  społeczne i rozkładow y jej 
w pływ  obejm uje c a ły  naród. g j

A  te a tr?  Ileż to naganiono lite ra tu rę  dram a- —>• 
tyczną  drugiego ceisarstw a! A  je d n a k  sta łe  się, ^  
że rep e rtu a r te a tra ln y  drugiego cesarstw a w ydaje ^  
się te raz  ta k  bezb arw n y , iż trzeb a  go było za- j j j  
praw ić dopiero ineprzyzw oitem i działającem i na pC“ 
podniecenie nam iętności dodatkam i, by w spółcze­
sna generac ja  w nim  zasm akow ać m ogła. Dwu- 
znaezniki zastąpione zo sta ły  przez o tw artą  roz­
wiązłość. W  roku 1868 te a try  paryskie i kaw iar­
nie koncertow e zb iera ły  'w ogóle 12,360.000 fr., 
w roku  zaś 1393 te sam e in sty tucje  zarobi*y 28 
miljonów franków , a w  r. 1894 29,250.006 fr. 
Z atem  od czasów drugiego cesarstw a  dochody 
teatrów  p ary sk ich  podniosły .się o 100 procent. 
Równego powodzenia doczekamy się w yszynki 
w ódek. O d 1869 do 1890 r , podniosła się liczba 
szynków z 365.875 na  440.141, czyli o 84.266 
przedsiębiorstw . W  r. 1869 k o n su m o w a ła  F ra n - ^  ^  
c ja  2 litry  28 centylitrów  alkoholu  na osobę, g ą 
w roku  1879 3 litry  22 cen ty litrów , a  w r. 1S92 -g j j;  
4 litry  56 centylitrów  na g łow ę m ieszkańca.
O błęd  i choroby um ysłow e rozw ija ją  się przy tem  P" ^  
równym  zupełnie krokiem  z alkoholizm em . N a pj p- 
próżno pobudow ano nowe ogrom ne zak ład y  d la  ® 
ob łąkanych , liczba po trzebujących  w nich opieki B » 
p rzek racza  stale cyfrę w olnych m iejsc. D alej sa- ^  
m obójstwa we F ran c ji od r. 1870 podniosły  pię • ^ 
o 80 procent. «

Czy może z postępam i nauk i szkolnej pod- 2- 
niosła się m oralność? N iestety  s ta ty s ty k a  spraw  
przedłożonych trybunałom  popraw czym  dowodzi 
rozwoju przeciw nego.

Czyż ehoćby więó życie p ryw atne  i familij- £  '
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HIGH -  LIFE -  DOKTOR.
Powieść współczesna

przez

W incentego h r . Ł osia ,

(Ciąg dalszy.)

X X V .
W  gabinecie pana Ja n a  Skorupskiego sie­

działo dokoła ste łu  czterech  n ^słynniejszych 
ówczesnej W arszaw y doktorów. M iędzy nimi 
znajdow ał się i S typulski, rzucający  po kolegach 
łw  u bystrym  z po za złotych okularów  w zro­
kiem. Dopiero co był im opisał organizm  pa­
cjenta, którego zn a ł i leczył od la t i przedstaw ił 
im różne fazy i p rzeb ieg i tej skom plikow anej 
gastrycznej choroby.

— A  teraz  — ciągnął, odpocząwszy z u k ry ­
w aną, ale mimoto widocznie tryum fującą m iną.— 
Pozwólcie, że wam przedstaw ię analizę p igułek , 
którem i ten  szarla tan  dobił tego człow ieka — 
tu  w yjął z kieszeni złote pudełko  pan J a n  i 
otworzywszy je, położył na  stole. L ek arze  n a ­
chylili się nad połyskującem i białem i perełkam i, 
a S typulski dobyw szy znów z pu laresu  zapisaną 
k artkę  papieru, ciągnął, ja k b y  z niej c z y ta ją c :

— Laboratorjum  chem iczne, którego tu  oto 
oryginalny dokum ent, p0 ścisłej analizie tych  
p igułek , w ykazało w nich trzydzieści procent 
k an ta ry d y , dwadzieścia i trz y  morfiny...

Z robił pozę i spojrzał po obecnych, pewnym  
siebie i pytającym  w yrazem .

— D alej, kolego! —  podchw ycił obojętny z 
pozorów słynny loktor Alwimowicz.

Stypulski opuścił oczy na papier i ciągnął.

—  O śm naście n u x  vomici, siedm chloru, 
cztery  m erkarjuszu, piętnaście cukru ...

Z ak rz tu sił się i zapytał.
— Sądzę więc panowie koledzy, że sam 

ty lko  procent w tej proporcji k an ta ry d y , mo- 
jem  zdaniem , je s t zab ija jącą tru c izn ą  d la  orga 
nizmu...

— Zapew ne — m ruknął, ziew ając przeciągle 
jeden z medyków.

— Bezprzecznie —  odezw ał się po chwili 
sław ny Alwimowicz, w idząc, iż na jego zdanie 
czekają  — bezprzecznie — pow tórzył po chwili, 
a obracając się do S typulskiego, zap y ta ł z iron i­
cznym w y razem :

— 1 jak  się nazyw a, kolego, ten  tru c ic ie l?
— D oktor Sieleń, adept jakiegoś D  e v i v a—  

podchw ycił z pospiechem  najm łodszy z_medyków 
zgrom adzonych, F ik a ise r, -  doktor używ ający 
dzisiaj najw iększej wziętości w w yższych sferach, 
doktor high lifu, high life  doctor, ja k  go n azy ­
wają... — dorzucił drw iące.

— Nie w iedz:a łe m , nie słyszałem  —  m ru­
kn ą ł, nie w ychodząc zc swej obojętności słynny 
Alwimowicz, podczas gdy  koledzy jego tłum ili 
śmiech w yw ołany odpowiedzią am bitnego i zdol­
nego F ikaisera .

N astąpiło  m i.czenie, przeryw ane ty lko  chrzą- 
kaniem  eskulapów , Alwimowicz z ak ry ł tw arz  
dłonią i pogrążył się w zadum ie. F ik a ise r stu- 
djow ał k a r tk ę , opatrzoną podpisem pierwszego 
w Polsce chem ika, a S typulsk i śledził ich wszy­
stk ich  razem  i każdego z osobna.

—  A  więe, moi szanowni koledzy! h a ! h a ?  
—  odezw ał się w reszcie —  decydujcie... oświad­
czajcie w asze zdania. T am  pani Skorupska  n ie­
cierpliw ie czeka...

Poruszyli się w szyscy na  k rzesłach , z nie­
zadowoleniem i niechęcią. O dezw a Stypulskiego 
w yrw ała każdego z n ich  z jego św iata dum ań. 
Alwimowioz zapom niał b y ł o w azystkiem , p rzy ­
pom niawszy sobie m iniaturę, k tó rą  m u rano an-

tykw arjusz  przyniósł, a by ł on zapalonym  zb ie­
raczem  ty lko  m iniatur. Postanow ił b y ł ją  kupić  
z honorarjum  pierwszego porządnego „consilium ." 
W łaśn ie  b y ł m yślał nad  tem , czy pani Skorupska 
oceni jego sław ę w mi&rę ceny żądanej za m i­
n ia tu rę , k tó ra  nadto przedstaw iała  śliczną k o ­
bietę z epoki L udw ika X IV ., F ik a ise r zaś z ocza­
mi wlepionemi w „analizę", zatopił się w pytan iu , 
dlaczego Sieleń potrafił zostać high-life doctor, 
ze swemi trucicielskiem i p igułkam i, podczas gdy  
on ta k  ciężko dobijał się k lienteli w m ieszczań­
stwie. Z  trudnością rozpędziwszy te  abstrakcy jne  
m yśl., poprawili się na  k rzesłach  i spojrzeli po 
sobie. N ik t się jed n ak  nie odzyw ał, bo A lw im o­
wicz m ilczał, nie zdoław szy się jeszcze z m in ia­
tu ry  m yślą przenieść na  przedm iot „consilium." 
W reszcie zab ra ł g ło s :

—  A więc tedy ... tedy... pac jen t nasz jest 
od... od... od...

— Od czterech  m iesięcy —  podchw ycił Sty- 
pulski.

— Od czterech  m iesięcy go leczy ten, 
ten , te n ?

—  S ieleń! — dorzucił zniecierpliw iony F i ­
kaiser.

— A  więc tedy  —  c iągną ł Alwimowicz —  
od czterech  m iesięcy tru je  naszego pacjen ta  ten 
Sieleń. Sądzę więe, że naszem zadaniem  może 
być ty lko p rim o , zniwelowanie skutków  trucizny , 
a secundo, secundo .. jeśli pacjent dożyje...

—  W  tem  sęk  1 —  w trącił S typulsk i.
—  W ielk i s ę k ! — zaśm iał się F ikaiser.
— Środki oczyszczające 1 — rzu c ił Alwimo­

wicz.
— N iezbędna morfina —  szepnął m edyk, 

k tó ry  dotąd ani razu  się nie odezw ał.
—  T ak , ta k  1 —  od p arł Alwimowicz — nie­

zbędna...
— I  antip iryna... —  w trąc ił F ikaiser.
—  Można... można. . —  b ąk n ą ł Alwimowicz.
— Ależ koledzy —  obruszył się Stypulski.

— Rebicie mi w rażenie... no nie w iem ... P rze ­
cież widziel >cie, że pacjen t m a trzydzieści i ośm 
gorączki, że jeżeli... to godziny jego...

— My też — p rzerw ał F ik a ise r — mówimy
0 tem , co będziem y robić, jeżeli...

— No, ale ?
—  Przecież, kochany kolego. Jeśli um rze, 

to nic robić nie będziem y — obruszył się m il­
czący m edyk.

—  N a tu ra ln ie ! na tu ra ln  i ! — b ą k n ą ł A lw i­
mowicz.

—  O bm yślcie coś — zaw ołał podniesionym
1 zirytow anym  głosem  S typu lsk i — by p rzed łu ­
żyć życie, by zm niejszyć gorączkę, by zyskać 
pole, terra in  do sposobu leczenia odtruw ającego.

N astało  grobowe m ilczenie, ale k ró tk ie . 
K ażdy złem  okiem spo jrza ł na S typulskiego i 
każdy  u tk w ił w zrokiem  w Alwimowiczu. T en  się 
nerwowo zaśm iał i zw rócił p raw ie  ironicznie do 
S ty p u ls l 3go •

—  Chodzi ci kolego o pobudzanie zatru tego  
i zgangrenow anego o rgan izm u?

—  Ależ naturaln ie . W  tem  sęk. T o ..
Alwimowicz p rzerw ał mu, w stając, a w ska­

zując na leżące na dole złote pudełeczko  pana 
Ja n a , m ru k n ą ł :

—  To te  pigułki.
W szyscy  spojrzeli nań  z osłupieniem , a 

słynny m edyk obojętnie do rzu c ił:
— Jeśli m am y p a r  force pobudzać organizm, 

to nie widzę lepszego środka nad  ten, jak i go 
pobudzał. H a ! h a ! Zdw oić daw ki i basta. Sieleń 
by sobie poradził. Jeśli: jednak ...

U rw ał, bo go koledzy zrozumieli, a Alwimo 
wicz mówić i tłum aczyć nie lubiał. Znanym  b y ł 
z tego. Z  m iną więc, zam ykającą posiedzenie, 
d o d a ł:

! —  H a !  A le może b y ć .,  dzieją się w ypadk i...
człow iek silny... niew iekow y... wino szam pańskie...
— tu  u rw ał i uchw ycił złote pudełko pana j  ana 
z dziwnie ciekawym wyrazem na twarzy. Wszy­

scy  u tkw ili w nim oczy, zaparli oddech, w na 
dziei usłyszenia zdania jego  o p igu łk ach  D)e- 
v iv a .  Alwimowicz bowiem  byw ał ję d rn y  w de­
finicjach, często bardzo  sa rk astycznych . W reszcie  
odezw ał y ię :

—  Śliczny w y ró b .. w łoska chyba robota... 
i an tyk  .. bonbonierka jak ie jś  h rab iny  z czasów 
Poniatow skiego... mam  m iniaturkę w podobnej 
oprawie... to ładniejsza jed n ak  sztuczka... h m ! 
tak ie  pu d e łeczk o ! hm...

D oktorzy nie spojrzeli naw et po sobie, ty lko  
S typu lsk i opuścił w zrok ku  ziemi, a F ik a ise r 
iMumił sp ry tny  i złośliwy uśmiech.

Pow stali, a ja k b y  na hałas ja k i zrobili 
odsnwanem i kresłam i, s tanęła  we drzw iach blada 
i znękana postać pani M atyldy. Z am k n ęła  drzw i 
za sobą i stojąc między nimi, zap y ta ła  stłum io­
nym  i bezsilnym  głosem.

— I  cóż? ^
M ilczeli — więc S korupska  jędrniejszym  to 

nem  podchw yciła :
— Sądzę, że jeśli k to , to żona musi być 

poinformowaną... W olę wiedzieć, co mnie czeka. 
Potrzebuję w iedzieć bez ogródek — dodała  z 
wysiłkiem.

bardzo źle — odparł Alwi-— A więe
mowicz.

K obie ta  się zachw iała. Ś ciągnęła  brw i, by 
nie w ypuścić łez i z a p y ta ła :

—  Co robić ?...
■aiaiczeli, więc się zw róciła do Stypulskiego 

i zapy ta ła :
—  Cóż się stało ?
S typulsk i się zm ięszał, a Alwimowicz, na 

k tórym  znów spoczął trw ożny i rozpaczliwy 
w zrok pani M atyldy, odezw ał się, w skazując 
rę k ą  na  pudełeczko pigułek  :

— T e p igu łk i go otruły.

( d ą g  dalssy nastąpi).

W
►jA.

r a

as
w
a o
o
to W 

►<



BZTEI7NTK POLSKI i  dok 14. M?,rct 1805 r.

m
et

N
O

9
w O

*
O
*

4>
*

r s

FjCO ^  £tsj »
® H  ■ a  «o ,-J
► •5  3 °  £  5  -ła

fl ^  q>■» w O 
8 ®  °

"cS
a3 I ~ S

. o  s
£  ^ ■ ° -  

v * s  & » & .
— a .a -2 J

" 3  W ^  o  o  <r . 2  .U la  -3 M i o  *2 "O 3
J-J O

a  *3 ^  ;
^ S g S *-* a, .2 £ * 
crt r—> "» •>—ł”  ;0Q Ai *

J 4
< o  o

• £ . "O
O ^ oŁO O rn *-» 
* -  CQ "-» _a  o  oT3 3 iO «  

> O  ^

a  £?<=
a>

.-o rjV ~ '■*>■ S ►» «
03

3 ? f
. 0  <«1 OS ® ®

>•» O O
■° n S : • °  s
°  fe 10 2 ►»
* ”  s - s 3
o -*  *-S~--

a  *■ o 
M  -ri

{t -M.
“ £

©  . t ;  ®  . *
i Q  0?j JS*J
<Ń . M

* o  ?

.  ** f i N t
S - T S ^ - io  o» p  _
_ i  -  ? CO .

o ”  2 ^  
f t i l N  g , Ż

ao
N3 (V

J S .S ® "
3 ?  / S  -** *■*0 'O  -*-i _••«# oo J  

T3 ri N fl
s  a  ►s  w = —.fe e. T3

. W  GL m  «  <U
•s .5 £  “ ’« 
■ S *  S ( B  „
a  «
• s ^ O  "*
?  °  
?>«* « ,  S

. t
.d j£ = J  

9  ‘P d - jU5 — 9  aa
SC*  « «O ^  fl o "O _ *9

s  t i :  
*> «  z ~
* s * *
a  £*©
-S j -s
& M Ń

£woa

ne zyskano na  sile ? Od to k u  1876 do 1S80 
p rzedk ładano  rocznie sądom w przecięciu 3264 
■praw rozwodowych, podczas gdy  w la tach  
1837—40 było ich 790. W  roku  1885 zażądano 
rozwodu w 4640 przypadkach  i w 3ti66 separa- 

W roku 1890 naliczono 7456 rozwodów ic.]i

c

CLK
W

2941 sep aracy j; w roku 189 L 7745 rozwodów i 
2059 separacyj. W ośmiu ostśtn ich  la tach  ogło­
siły  «ądy 42.514 rozwodów. N a odw rót liczba 
dzieci niepraw ego łoża w zm aga się w sposób 
niezw ykły . W  roku  1898 zaszło 76.562 w ypad­
ków czyli 8,8 procent cyfry ogólnej. W yższej 
cyfry  nigdy nie stw ierdzono we F ran c ji. W P a ­
ryżu  stosnnek ten  podnosi do 25 procent i na 
18 procent w m iastach liczących ponad 100 ty- 
■ięcy ludności.

W skazuje dalej M ichel na cofanie się ogólne 
poziomu umysłowego wśród m łodzieży uniw ersy­
teck ie j i szkół w yższych, mimo w zrastającej 
liczby niepow ołanych adeptów  nauki skarży  się 
n a  szkodliwy w pływ , jak i uzyskali, rzecz dziwna, 
■zynkarze na zdrowie polityczne F ran c ji. Dziś 
szynkarze absyntu  i likworów w okazałej liczbie 
pół m iljona przedsiębiorców  są postrachem  dla 
w szystk ich  ludzi dobrej woli i parlam entu  we 
F ran c ji. Z d a rzy ł się p rzypadek  nie do uw ierze­
nia, że pobudowanie w ielkiej kolei śródm iejskiej, 
ja k  ją  m a od daw na Berlin, stało się w P aryżu  
niemożliwem skutkiem  opozycji w szechw ładnych 
panów sytuacji. G dyby zbudowano kolej przez 
miasto, m ógłby niejeden robotnik, zatrudniony 
przez dzień w stolicy, zam ieszkać w raz z rodziną 
w zdrowszem pow ietrzu wsi okolicznych, lecz 
przez to ubyw ałoby „k ab are tiero m “ kljentów , 
zapełn iających  szynk parysk ie .

W  w yw odach i sk arg ach  M ichela stw ierdzić 
można jednak  mimo ta k  posępnyoh barw  jed ea  
rys św ietlany. N aród, w którym  z m iejsca k a ­
żdemu obywatelowi w idocznego, ta k  śmiało i 
otw arcie w ypowiedzieć można praw dę, zapewne 
nie upad ł jeszcze, m a bowiem w yrsźny  w sobie 
zada tek  pom yślniejszego rozwoju. T ylko hipo­
k ry z ja  i szowinizm m ogłyby nas posępniej na- 
s trd ć , lecz w idok zam iłow ania praw dy napaw a 
każdego otuchą, że lepiej kiedyś będzie mimo 
chwilowego upadku.

Dr. Sigl i lir. Kanitz.
W niosek hrabiego K anitza o zmonopolizowa 

nie handlu zbożowego w rę k u  państw a ustąpił 
wobec zb ierającej się rad y  stanu na  plan drugi. 
Mimo to nie trac i on na popularności. W śród sze­
rokich  mas rolniczej ludności, am ianowicie tam , 
gdzie ruch ag ra rn y  w nieco sk ra jny  się objaw ia 
sposób, ja k  w B aw arji, uchodzi wniosek ra d y ­
k a ln y  K anitza za najlepszy środek do organizo­
w ania politycznych związków w łościańskich. W ięc 
też parlam entarn i zwolennicy owego w niosku po­
cieszają się te raz  sym patjam i ludności, gdy  sym- 
patje  rządu  coraz to w yraźniej odw racają się od 
nich. B aw arsk i polityk socjalny dr. R atzinger, 
jeden  z organizatorów  opozycji dem okratycznej 
przeciw ko stronnictw u centrum  pisze obecnie 
„wniosek K an itza  napo tyka  najw iększe sym patje 
baw arsk ich  kó ł chłopskich. Połączenie się ich 
m iędzy sobą w łaśnie odbyw a się na podstaw ie 
w niosku.- Może R atzinger w zawziętości opo­
zycyjnej zby t różowo się z a p a trr je  na widoki 
p ro jek tu  K anitza. Zw iązek chłopski z górnej 
B aw arji, pozostający pod kierow nictw em  d ra  
Kleitsnera przeciwne za ją ł stanowisko. W  doi 
nej jednakże B aw arji, gdzie obrano deputow anym  
głośnego z dziw acznych w ybryków  d ra  Sigla 
w dolnej F ran k o n ji stawiany bywz w prost w a­
runek, ab y  każdy , co pragnie uczestniczyć w 
rozpraw ach zw iązku najp ierz  ośw iadczył się zwo­
lennikiem  wniosku K anitza . D yskusja  oczyw i­
ście w tak im  razie  je s t zbyteczna, bo wszyscy 
zebrani, zgadzając się z góry  na wniosek, nie 
m ają sobie nic do pow iedsenia. W idać w tern 
ręk ę  zręcznych agitatorów, k tó rzy  um ieją łudzić  
łatw ow ierne tłum y ludności nietuożliwemi ob ie­
tnicam i i rozgoryczać ich przeciw ko ludziom in ­
nych  przekonań. Radość, z ja k ą  zw iązek ag ra r­
ny  niem iecki re jestru je  wiadomość z przychyl 
nem  d la  w niosku K an itza  usposobieniu chłopów 
baw arsk ich , w skazów ką jest, jak o  m ało w „bun­
dzie" ziem ian niem ieck:ch je s t ludzi w ytraw nych  
i politycznie dojrzałych.

P rzy jęc ie  w niosku K anitza, we formie tej, 
w jak ie j go przedłożył sam wnioskouawca, musi 
i konieczności w yw ołać bardzo silny antagonizm  

Niem iec południowo zachodnich do pó łno . 1 0  
wschodnich. Nie można bowiem zaprzeczyć, że 
oznaczenie jednej ogólnej na państw o ceny dla 
sprzedaży  im portow anego przez rząd  zboża bę­
dzie w yraźną  k rzyw dą d la  producentów  na za­
chodzie i południu, k tó rzy  z regu ły  znacznie
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wyższe otrzym ują ceny za  zboże, aniżeli nasi 
rolnicy na wschodzie R zeszy niem ieckiej. H rab ia  
K anitz  pragnie, ja k  wiadomo ustanowić cenę od- 
w iadającą przeciętnej z ostatnich lat czterdziestu. 
Otóż mieliśmy już daw niej sposobność zaznaczyć 
w piśm.e naszem , że ponieważ obsenie ceny na 
n iektórych ta rg ach  zbożowych w N iem czech po­
łudniow ych i zachodnich, wyższe są aniżeli owa 
przeciętna z ostatnich la t czterd riestn , więc w y­
padałoby rolnikom  owych okolic wprost ponosić 
stra ty  i zrzec się dla p ięknych oczu pana K a ­
n itza tych  cen, które już  obecnie za zboże swo­
je otrzymujĄ. Różnica cen m iędzy targam i na- 
szemi w zdłuż g ran icy  rosyjskiej połoiouem i a 
południowo zachodniemi w ynika nie w ostatnim  
rzędzie ze zniesienia ta ry f  rejonow ych dla przewozu 
zboża na  dalsze dystanse. P rzed  zm ianą, zapro­
w adzoną przez k u rs  now y, opłacano za  zboże tra n ­
sportowane koleją żelazną tary fę  zm niejszającą 
się w m iarę w iększego oddalenia. W  ten sposób 
zboże nasze za tańszą  op łatą  przewozu przesy­
łane  być mogło na  znaczniejsze odległości do 
środkow ych i zachodnich dzielnic m onarchji p ru ­
skiej. Okolice owe, w przeciw staw ieniu do dziel­
nic naszych przew ażnie przem ysłowe i fab ry ­
czne, za mało p roduku ją  zboża d la  konsum eji 
miejscowej, więc n a tu ra ln ą  zupełnie drogą w y­
m iany odstaw ialiśm y im zboże nasze a w za ­
mian braliśm y m achiny rozm aite i w yroby p rze ­
m ysłu fabrycznego. Zniesienie natom iast ta ry f 
rejonow ych skupia zboże na  la rg ach  miejscowych 
lub co najw yżej dotrzeć m u pozw ala do B erlina, 
gdzie się staje przedm iotem  spekulacji giełdowej, 
pracującej na szkodę ro ln ika i producenta. D al- 
szem następstw em  polityki taryfow ej rządu  jest 
u trw alenie różnic cen zbożowych na  rozm aitych 
ta rg ach  niem ieckich.

W  tych w arunkach  dziwić się można 
szczerze partyku larystom  i chłopomanom po­
łudniowo niem ieckim , że doradzają kierow anym  
przez siebie tłnm om  przyjęcie szkodliwego dla 
siebie projektu, a po drugie zastanaw ia, że swo- 
lennicy pro jek tu  K an itza  w P rusach  nie p a trzą  
w dalszą przyszłość i nie w idzą, że usiłow ania­
mi swemi stw orzyć m uszą pa rty k u la ry sty czn ą  
zawiść m iędzy Prusam i a N iem cam i południo- 
wemi. O statecznie tryum fow ać nie będzie h rab ia  
K anitz , tylko dr. Sigl.
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Djarjusz lwowski.
C z w a r t e k  14. marca.
O godz. 6. wiocz. posiedzenie rady miejskiej.
W Czytelni katolickiej pogadanka „O sprawach 

bieżących.11 (Ukazame się „Pochodni11 — Towarzy­
stwo św. Rała —  Związek Towarzystw dobroczyn­
nych). Pogadankę zagai ks. Łukasz Bobrowiez.

Teatr hr. Skarbka: „Bal maskowy.11 Początek 
■ godzinie 7. wieczorem.

Wi adomości osobiste. Cesarz przyjmował one- 
gdaj na audjencji dr. Zdzisława M a r c h w i c k i e g o .

Nekrologja. Paulina z hrabiów Potockich W i e ­
l o p o l s k a ,  wdowa po śp. Aleksandrze margrabiu 
Wielopolskim, po długich i ciężkich cierpieniach za­
kończyła żywot d. 11. bm. wieczorem w Krakowie, 
przeżywszy lat 82. — Dnia 12 bm. zmarł w Kra­
kowie Józef R a p a p o r t ,  brat posła na sejm i do 
rady państwa dr. Arnolda Rapaporta. — Józef K o- 
t a r b i ń s k i ,  naczelnik kancelarji ordynacji hr. Kra­
sińskich, zmarł- nagle w Warszawie. Pozostawia troje 
dzieci: synów Józefa literata i artystę dramztycznego 
i Miłosza, artystę-malarza, oraz córkę, żonę dyrektora 
teatru krakowskiego, p. Pawlikowskiego. — W nie­
dzielę zmarł w Warszawie artysta-malarz Antoni 
P o d b i e l s k i .  Syn obywateli ziemskich, Walentego 
i Leokadji z Orłowskich, ukończył gimnazjum, a na­
stępnie szkołę rysunkową w Warszawie, poczem od­
bywał studja artystyczne w Monachjum. Nieboszczyk 
celował szczególniej w obrazach rodzajowych i por­
tretach. Jeszcze niedawno Towarzystwo sztuk pię­
knych zakupiło do rozlosowania obraz jego „Kościót 
św Barbary.11 -  W Belgradzie zmarł wczoraj je­
nerał H o r w a t o w i c z  tknięty apopleksją.

Kalendarz. Czvartek (14.): Matyldy p. Wsoból 
słońca o godzinie 6 minut 23. zachód o godzinie 
C. minut 57.

Ruch pociągów kolejowych na szlaku Lwów- 
Krasne, przywrócony.

Chodzenie po ulicach naszego Lwowa jest w 
obecnej porze połączone z niebezpieczeństwem życia 
Niektórzy właściciele kamienic dotychczas jeszcze nie 
oczyścili dachów swoich domów ze śniegu, który, to-
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DLA DZIECKA.
P O W I E Ś Ć !

JE R Z E G O  O U H E TA .
(Ciąg dalszy.)

P rzerw ała  i n k ry ła  tw arz w d ło riach . prze 
ję ta  dziw nym  niepokojem , k tórego stłum ić nie 
by ła  w stanie.

—  Moja droga Cesiu — rzek ł Raul — p rz e ­
bacz mi, że cię ta k  dręczę, w ierz mi, że dzieje 
się to w brew  mojej woli. Nie mów mi nic w ię­
cej, jeśli cię to ty le  kosztuje. Z resz tą  i ta k  po­
w iedziałaś, aż nadto dosyć, abym  by ł p rzekona­
ny, że obowiązkiem  moim je s t  usunąć się. Od- 
pow iedziałać mi otw arcie na moje pytanie, d z ię ­
kuję  ci za to T ajem nica twoich uczuć należy 
ty lko  do ciebie .. zdaje mi się jednak , źe wiem, 
kto je s t  tym  szczęśliwym... a  jeśli zazdroszczę 
mu tego szczęścia, to muszę mu przyznać, że 
zasługuje na  nie w zupełności...

Cesia spuściła  dłonie i ukazując tw arzyczkę, 
jaśn ie jącą  radością, rz e k ła  pełna w d z ię k u :

—  N iepraw daż ?
T yle było w tym  w y k rzy k n ik u  naiwności, 

dum y i szzezerej radości, że R au l zadrżał, od­
kryw ając te  n ieprzebrane sk a rb y  uczuć, k tórych 
się dom yślał, a k tó re  p rzypaść m iały innemu 
w udziale. A le przyjm ując porażkę z rezygna­
cją , rzek ł z uśm iechem  :

— Oceniasz twego w ybranego  w edług w ar­
tości, ale i los, k tóry  go czeka , godnym  jest po­
zazdroszczenia. W idzę n iestety , m oja Cesiu, że 
nie pozostaje mi nic innego, ja k  powrócić do 
Paryża ...

— O , nie odjeżdżaj jeszcze, proszę cię —  za­
w oła ła  m łoda dziew czyna. —  N ależałoby powie­
dzieć wszystko papie, a  Bóg wie, co by sobie 
pomyślał...

— N ie możesz przecież w ym agać odem rie, 
abym  pozostał i p a trzy ł na  try u m f mego 
ryw ala  ?

— O ddałbyś mi praw dziw ą przysługę, po­
zostając... N asza sp raw a nie sto< tak  dobrze, jak  
przypuszczasz... D otąd pan L arcąu e  nie odezw ał 
się jeszcze do mnie zadnem  słowem, k tó reby  mi 
pozwoliło m niem ać, że mnie kocha... I  gdyby t a ­
k ie  rzeczy nie odgadyw ały  się bez słów, to mo­
głabym  w ątpić o jego przyw iązaniu

- -  Czyż mam być aż ta k  uprzejm ym , aby 
n ak ło n ić  go do w ytłum aczenia się?

— O, nie jestem  tak  w ym agającą... Pozosta­
jąc  ta  jeszcze dni k ilka , zrobisz d la  nas bardzo 
wiele...

— D la  nas ?... mówisz to be* zająknięcia... 
W idzę, że m łode panienki, naw et najbardziej 
naiw ne, potrafią być w ielkiem i dyplom atkam i 
i że darem nieby  się trudził, kto by zechciał n a ­
rzucić im m ęża. Co powie na to mój stry j ? Un, 
k tóry  ta k  p ragną ł tego m ałżeństw a !

—  Z najdzie ci inną  żonę, w ięcc, w artą  ode- 
mnie, k tó ra  będzie m iała  lepszy gust i pokocha 
c ię , ja k  na  to zasłigu josz... J a  kocham  cię mi­
mo w siystko  bardzo, mój poczciwy Raulu...

— To „mimo w szystko11 i „mój poczciwy R au­
lu" je s t straszne . O, C e s iu ! ja k  naw et panienki 
w twoim w ieku potrafią być okru tne, gdy  dają 
się unieść porywom swego m ałego se rd u sz k a ! 
A le ja  tak że  „mimo to 11 kocham  cię, droga Ce 
siu, i nie będę m iał żaln do ciebie, chociaż prze­
znaczyłaś mi rolę dobrego kuzynka. Chcesz, 
abym  pozostał — pozostanę ; będziesz mnie mia­
ła  pod ręk ą  -  potrzebujesz ty lko  zaw ołać, a bę-

bryły lodu To też co 
głowy p; nTOjnie idących

piąo się, przemienił w 
chwila spadają te bryły na 
i Dic złego nie przeczuwających przechodniów, któ­
rzy, przestra>zeni, odskakują na bok i wpadają w 
kałuże błota. Jak się dowiadujemy, kilka osób zo­
stało w ten sposób niebezpiecznie pokaleczonych, a 
źle na tem wyjdą kamienicznicy, gdyż wniesiono 
przeciw nim skargi do sądu. Komisarjaty jednak po­
winny wydać Dakaz suroYry, aby natychmiast ze 
wszystkich dachów usunięto śnieg, a jeżeli który z 
właścicieli domów nie zechce tego zrobić, to należy 
śnieg zgarnąć na jego koszt. Jeżeli magistrat nie we­
źmie się energicznie do zrobienia porządku w mie­
ście, to ciągle będziemy chyba musieli chodzie środ­
kiem pełnych błota ulic.

Temperatura. Barometr stoi w mierze
Średnia temperatura w tym czasie była -f- 1 0°C., 

najwyższa -f- 3 ’5°C., najniższa — 0‘8°G.
Na dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły po­

litechnicznej : Wiatr będzie południowo wschodni o
średniej prędkości 0 8 m/sek; śridnia temperatura 
pozostanie około -j- l ’°C., niebo będzie przeważnie 
zachmu rzone, a względna wilgotność powietrza około 
80 proc. Opadu nie będzie.

Pożar. Z Grobli nad Wisłą w powiecie bo­
cheńskim donoszą, że w nocy dnia 12. b. m. wy­
buchł pożar na folwarku „Ispina11 należącym do 
pani Marty Dembowskiej. Wszystkie budynki go­
spodarskie w7raz z plonami, sianem i inwentarzem 
martwym zostały w popiół obiócone. “Część inwen­
tarza żywego ocalono. Szkoda wynosi przeszło 
20.000 zł.

Margaryna. Sprawą wyrobu sztucznego masła 
tak zwaaąj „margaryny11 zajął się bliżej magistrat 
krakowski i po zajjągnięciu zdania komisji sanitarnej 
miejskiej ogłosił warunki, pod jakiemi sprzedaż 
margaryny może się odbywać. I ta k : I, Sprzedaży
tego tłuszczu nis dozwala się ani na Rynku, ani 
na placach publicznych, jako artykułu targowego. 
II. Również zabrania się sprzedaży domokrążnej 
tego tłuszczu. III. W sklspach, handlach wiktua­
łów i t. p. dozwala się sprzedaży margaryny pod 
szczegółowo określonemi warunkami, tak, że kupu­
jący od razu musi wiedzieć, że kupuje sztuczne, a 
nie prawdziwe masło. Co kwartał ogłaszać będzie 
magistrat tych kupców i handlarzy, którzy marga­
rynę sprzedają i jej ceny. Wreszcie administracja 
akcyzy czuwać będzie nad tem, aby do miasta spro­
wadzano tylko margarynę zbadaDą chemicznie i 
uznaną jako zdrowiu nieszkodliwą. Czy u nas nie 
mógłby magistrat w^dać równie pożytecznego rozpo­
rządzenia V

W Zebrzydowlca h odbył sif/- ouegdaj pogrzeb 
śp. Kazimierza Retulda. Uniwersytet Jagielloński, 
który otrzymał od zmarłego dar 35.000 zł. na wy­
budowanie nowej auli, wysłał na pogrzeb swoich 
reprezentantów ks. kaD. Spisa, b. rektora i prof. dra 
Cyfrowicia. Z sąsiedniej Kalwarji i okolicznych wsi 
wzięła udział cała inteligencja w pogrzebie, a ezłoD- 
kewie straży pożarnej ochotniczej z Kalwarji nieśli 
trumnę do grobu, nad którym chór amatorów odśpie­
wał Salve źief/ina. Kondukt prowadził ks. gwardjan 
00. Bernardynów z Kalwarji w asystencji licznego 
duchowieństwa świeckiego i zakonnego. Wystąpiła 
też muzyka kalw?rvjska, która na czele pochodu grała 
marsz, żałobne.

Reminiscencja. W D zienn iku  P oznańskim  
znajdujemy artykuł pt. „Z przed laty 2 0 “. Mówiąc 
o sejmie, przytacza autor zabawny epizod z obrad 
nad szkołą lasową: „Ze sprawą obrad o szkole le­
śnej łączy się zabawue zdarzenie. Mianowicie w dniu 
ostatecznego głosu sam a marszałek zauważył, że brak 
jednego głosu do kompletu. Rozesłane więc służbę 
sejmową po kasynach i prywatnych mieszkaniach po­
słów, ale napróżno. Wreszcie przyszło komuś na myśl 
posiania do teatru. Tam nareszcie znaleziono upra­
gnionego posła. Był nim włościauin M a z u r .  Na 
scenie dawano „Żydówkę“ . IIalevy swemi dramatv- 
cznemi arjami pociągał słuchaczów w krainę marzeń, 
a najbardziej może szanownego ojca ojczyzny, który 
z zapałem śledził przebieg sztuki. To też gdy sługa 
sejmowy przerwał mu rozkosze artystyczne uwagą że 
sejm na niegc cz. ka, ośw iadczył energicznie, że nie 
pójdzie. Nie pomogły piośby —  poseł pozostał nie­
wzruszonym, a że iDnego na razie znaleźć nie było 
można, więc posiedzenie sejmowe dla braku potrze­
bnej liczby posłów zostało rozwiązane. Podobno pó­
źniej rozmarzony polityk gorliwie głosował za sub­
wencją teatralną.11 Co na to p. iframarczyk ?

Z prowincjonalnej w ystaw y przemysłowej 
W Poznan u. Pomimo, Ze jeszcze nie stajały śniegi, 
widać już wielki ruch na placu, na którym w maju 
ma być otwartą wystawa. Mnósiwo wozów zwozi 
materjał na gmach przemysłowy, którego obrabianiem 
zajęty jest l.czny personal ciesielski. — Mieraicy 
wymierzają pilnie miojsca pod pawilony i oznaczają 
drzewa, które przyszłej wystawy paść mają ofiarą. 
Komitet zaś praouje niestrudzenie, a w ostatnim 
czasie zawezwał zarządy grup, aby mu doniosły,

dę na  ftwo e usługi. Czy jesteś ze mnie zado­
woloną ?

Z am iast odpowiedzi Cesia zbliżyła się do to­
w arzysza sworeh la t dziecinnych, z błyszczącem i 
oczami i uśm iechem  rozchylającym  rozkosznie 
je j rum iane usta, piękniejsza, niż k iedykolw iek  
i biorąc go po b ra te rsk u  za obie ręce, rz e k ła :

— Pocałuj mnie, jeśli chcesz?
— To, to jnż  ostatDi pocisk — zaw ołał 

R aul — śm ierć wazelkim złndzeniom  !...
Pocałow ał ją  serdeosnie, a poniew aż roz­

m aw iając ta k , przyszli nad brzeg  L ironu, więc 
rzek ł do Cesi

— Jesteśm y na miejscu... Nie potrzebujesz 
mnie już? ... w takim  razie  ż tg n ara  cię i w racam  
do domn.

Cesia położyła palce n a  nstach  :
— Nie zdradź mojej ta je m n ic y !
— B ądź spokojną !
W eszła  ua drew nianą k ład k ę , w iodącą do 

mły na i żegnając go raz  jeazcae przy  aźnym  
uśmiechem i nściśnieniem ręki, zn iknęła  w ew nątrz 
m łyna. R ani szparkim  krokiem  skierow ał się z 
powrotem  do Sain t Sauveur. Zawód, k tórego  do­
znał. nie by ł zbyt bolesnym B ra te rsk ie  jego 
przyw iązanie do p#nuy H orbelin . nie m iało j e ­
szcze czasn zam ienić się w inne gorętsze uczu­
cie i u tra ta  świeżo pow ziętych nadz.ei nie by ła  
dlań zbyt srogim ciosem Podobała mu się p r a ­
wość i otw artość Cesi, cen ił ją  tem więcej, jak o  
poczciwą dziew czynę, k tó ra  w iedziała jasno, cze­
go chcia ła  i p rzyznaw ała  się do tego śmiało, bez 
cienia kokie terji i w yrachow ania Ja k ż e  odm ien­
ną b y ła  od salonowych la lek , k tó re  spotyka! w 
Paryżu, a k tó re  rzeczyw iście m ogły w zbudzić 
w stręt do m a łżeń s tw a! T a k  dum ając, doszedł do 
a ltank i nad  stawem , gdzie zastał panią H erbelin , 
k tó ra  zagadnęła  go :

ja lie  w poszczególnych grupach znajdują się przed­
mioty, które na szczególniejszą zasługują wzmiankę. 
Materjał ten jsst na razie jeszcze niekompletny, ale 
pomimo to możemy podać kilka zajmujących szcze­
gółów. W  grupie XV. Dp. znajdujemy starannie 
urządzoną stację chirurgiczną na sposób st.acyj ratun­
kowych czerwonego krzyża. Na stacji tej każdy gość, 
któryby uległ Da wystawie jakiemu nieszczęśliwemu 
przypadkowi, doznałby bezpłatnego starannego opa­
trzenia ; prósz tego znajdować się będzie laboratorjum 
bakterjologiczus, zaopatrzone we wszelkie instrumenta 
i aparaty, służące do dokładnego przeprowadzenia
aseptyki, co dla lekarzy bardzo zajmujący stanowić
będzie przedmiot. W  grupie I. zobaczymy, w jaki 
sposób wydobywa się sól i gips, co nam solanki
inowrocławskie obrazowo przedstawić zamierzają.

Z Warszawy. Głośny w swoim czasie W łady­
sław Kiersz, były urzędnik banku polskiego w W ar­
szawie, oskarżony o sprzeniewierzenie kwoty przeszło 
stu tysięcy rubli, w tych dniach stawał przed są­
dem. Do popełnionej kradzieży pieniędzy przyznał 
się, a na usprawiedliwienie i jako skoliczność, łago­
dzić mającą jego winę, przytoczył, iż prowadził bli­
sko dziesięć przedsiębiorstw przemysłowo-liandlswych 
jednocześnie i na przedsiębiorstwach tych stracił, 
gdy właśnie spodziewał się znacznych zysków. Przy 
reorganizacji banku polskiego, t. j. przy zamienieniu 
go na filję rosyjskiego banku państwowego, gdy 
nagle trzeba było pieniądze złożyć w kasie, przestę­
pstwo jego stało się jawnem i musiał się chronić. 
Wówczas, gdy sądzono, źe uciekł za granicę, on 
przez dziesięć miesięcy jeszcze ukrywał się w War­
szawie. Męki przechodził, czytając, co piszą o nim 
po gazetach. Na obczyźnie zarabiał na życie ciężką 
pracą, a głównem zatrudnieniem jego było dawanie 
lekcyj języka rosyjskiego w Czechach, aż wreszcie 
uwięziono go w Wiedniu i odesłano do Warszawy. 
— Po dłuższej naradzie sąd ogłosił wyrok, skazu­
jący Władysława Kiersza na pozbawienie wszystkich 
szczególnych praw i przywilejów, oddanie do rot are- 
sztanckich ńa lat dwa, a po odbyciu tej kary na 
czteroletni dozór policyjny. Sąd przyjął osiedlenie na 
Syberji jako normę k a ry ; wobec okoliczności łago­
dzących zmniejszył ją o dwa stopnie, a zastosowując 
manifest carski z dnia 14. listopada r. z., doszedł 
w konkluzji do lat 2 rot aresztanckich. ,v

Dwuletnia służba jednorocznych ochotników 
Z okazji wiedeńskich stowarzyszeń burszowąk^h od­
była się d. 11. bm. w restauracji „ż^fc$ę}iQlten~u

Dziaralnośś nowej broni. Peking- 
Tim es donosi, iż kule Japończyków, uz 
nowp system broni, więcej ludzi czynią 
do walki, niż zabijają. Z pod portu Arthu 
sinu przybyło 280 żołnierzy chińskich, 1 
pieli więcej od mrozów, niż od ran, 
walce, Jeden z żołnierzy przywęgrowal

w ciele, a innych kule poprzesz^wal

thoru we Wiedniu konferencja delegatów śtąw^rzy,
szeń studenckich dla zastanowienia si^., jiud $$mon-j 
straeją przeciw instytucji drugiego rok^-ję&j/i^riednój,.
rocznych ochotników. Konferencja postanowiłajjj-połaę, !. 
zgromadzenie studentów i zaPropoi>pwSj4, w ysłan i^  
petycji do prezydjum izby posłów.

Zasypany prz:-z law inę został .,,4 ,7 0 biu.XJ 
J.5 letni Fr. Pratter w pobliżu miejscowi.ąęeitRlwinRz^j',.
Po nadludzkich wysiłkach st.aży ochotniczaj ^ Ę la in i t^ ,
wygrzebano go po 25 godzinach jaszcze żyw ego  .U^Ż&nłMo&za nbfcjgiwławieństwa bożego i

B A.otszyldowskie muz&u.n dzieł sztuki W Frank.-,(I stattowiiifcp JWO-jaje przee&owaó. Na dokumencie ( 
fureie przestało istnieć W tych aniach rozlosowano - :- -1 - - ■ . . . .  - -iO
zbiory stosownie do rozporządzenia woli ostatniej isli 
właśaicielki br. Luizy Rotszyld, pomiflzy członków 
rodziny. Najcenniejszy zabytek, słynny „puhar jamni- 
eki“, dostał się doktorowi medycyny br. Henrykowi 
Rotszyldowi.

Przyjemności zarządu teatralnego. W  wie­
deńskiej operze wszystkie większe partje obsadzone 
bywają zazwyczaj przez dwóch, lub trzech śpiewaków, 
ażeby w razie słabości, lub urlopu jeduego artysty, 
mógł inay artysta go zastąpić. Okazało się, że i ta 
przezorność często zawodzi. Wczoraj w środę wysta­
wioną być miała w wiedeńskiej operze „Aida", — 
przedstawienie to musiano jednak odwołać, gdyż 
wszyscy trzej tenorowie pierwszorzędni: Winkeiman, 
Van Dyck i Muller są chorzy a bez nich żadnej 
w ogóle opery nie mężna było wystawić. Dano tylko 
trzy balety: „Wiedeński walc“, „Czarodziejka 1 lek11,
oraz „Słońce i z i e m i a ’

Pagła śmierć G azeta Kielecka  donosi, że 
we wsi Załęki, w powiecie włoszczowskim, wło- 
śeianka Katarzyna Kużpiosowa, dostała ataku apo- 
plektycznego. Sąsiedzi zbiegi' się na ratunek, zaś 
jeden z lich, JaD Plich, zaczął czytać modlitwę 
za konających. Wśród modlitwy padł i wyzio­
nął ducha.

Napad na pociąg. Onegdajszej nocy pomiędzy 
stacjami Piotrków i Baby, kolei warszawsko-wiedeń­
skiej, na poci. g towarowy wskoczyło ośmiu drabów, 
w celu grabieży wjgla. Dzięki przytomności służby 
pociągowej i pomocy dwóch dróżników, jeden z na­
pastników został przytrzymany, ale następnie uwol­
nili go przybyli towarzysze, przyczem jeden ż dróżni­
ków został silnie pobity.

Świętokradztwo, z Rzymu donoszą: Z kościoła 
Poterniano w Fano skradli nic wykryci złodzieje 
obraz Madonny z Quercino, ceniony na 250.000 li­
rów, wykniwszy go poprzednio z ram — zdaje się 
— zapomocą brzytwy.

kulami 
wylot.

Jwyk francuski w Japonjl. Ukaz mikad
Wieścił, iś następca tronu japońakłago, liciący oł 
lat 15, ma być kutałćony w jęiyku francuc* 
używać go w mowie petocinej. Edukację księ* 
«jm kierunku obejmie panna Morines b. tłun  
priy francuakich miajach wojennych. Naatępca t 
» a  priytem uczyć się języków: angialakiego i 
mittkiego.

Rady gospodarskie. Ciekawy sposób rot 
śmietanki z masła podaje Gaz. mleczars/ea 
wsi np. wydarza się często, źe goście przyjej 
w odwiedziny. Tu trzeba podawać kawę, a śmie 
nie ma, albo wcale, albo w niedostatecznej i 
Otóż jest Da to rada: do flaszki litrowej w ie j
*/a litra “ lęka jak najświeższego i jak n&jgoi 
szego, choćby wrzącego, a to za pomocą lejka 
szanego i powoli, aby butelka Die pękła. Nasb 
dodaje się pół ćwPrci do ćwierci funta masła ; 
żego, zatyka butelkę korkiem, obwija w eerw 
zaczyna mocno potrząsać całą masą Wkrótoe n 
się stopi i rozbije w całej masie. Potrząsać tr 
mocno z dziesięć minut i śmietanka jest zrobi 
Nie będzie ona doskonałą, ale moźebną, a ta p 
recepta nis jedną gospodynię na wsi z k! ,u 
bawi.

Opa' elektrjczny. Pożary teatrów mogą
w przyszłości jeszcze znaczniej zmniejszone, gdy i 
zaprowadzanego już wszędzia oświetlenia elsktryczi 
będzie i ogrzewanie tych gmaohów dokonywane 
pomooy eletryczności. Początek w tym względzie 
biony został Diedawno w teatrze „Vaudeville“ w 
dynie. W gmachu tym poustawiano silne t. zw. 
diatory", któ^e tak dobrze działają, iż w parę go 
cały teatr jest do ostatniego zakątka dostatef 
ogrzany. Zaprowadzenie tego systemu nie jest |  
bno droiszem od innych „opałów", a przedsf' 
rozliczna korzyści, jak: łafwośó regulacji ciepła, 
I ł 1 0 3 ć działania, czystość powietrza, a przede^ 
stkfe ń Tkjfcjluczenie niebezpieczeństwa pożaru,, ,!
• n i a ^ T z ^ k ó w  angielskich, system „teu szy.fikc 

Wl|1F'.^ich teatrów. ... ...
wó&zązagójłą pantłątkę znale-iL ^ w1- 'kóścińł

fr-tepeneiiwilPnusan’ iHT-ehodnich, 'przj itpatńep
ij^anza.j J e s t  fliąl^kaaet^a dębowa,-a łv J’,aiej iurze J 

JlłaiApę .w-.ittoeiiiącb. Z dokum entu'ua--ićdźie .
tkłoAo^iefiziado-się,’ ,..iżi'W dzień ■ ZietenyctT świąt
fc&kja x774jirr izai ie nabożeństwa -wpajłłfl deHkośc 
i i w szy . siw jza; ałtarzenk, zafella' owo j

p sał się proboszcz i członkowie dozoru kościoła, 
miątkę, która przeleżała lat 123, napowrót psd d 
rzem schowano.

PrZ8Ci»ko kotom. W Monastyrze — jak do.
Vestfiilischer M erkur  —  odbyło się w tych dni 

doroczne zebranie ogólne „Towarzystwa anti-kocie| 
(A n ti-K atzenverein). Przewodniczący zawiadomił, 
w r. z. dostarczono zarządowi 1223 ogonów koci 
a więc tyle ich sztuk wytępiono. Jeden z zapale 
wych członków postawił nadto wniosek utworze 
anli-psiego oddziału związku, który jednak nie po* 
skał większości, jakkolwiek pożyteczność przyzni 
tylko trzem gatunkom psów : łańcuchowym, myf
wskim i owczarskim. Wobec powszechnego rozw- 
Towarzystw opieki nad zwierzętami, nieprzyjaciele 
z Monasteru chyba dość dziwnie wyglądają.

Kolej elektryczna Nowy-Jark-Filadelfja. f
dług Elektrotechnische Rundschau  noszą się w As 
ryce z zamiarem połączenia Nowego-Jork u z Fi 
delfją za pomocą kolei elektrycznej. Kolej ma 1) 
już w następną zimę oddaną do użytku. Wiadomo 
ta jest o tyle ciekawą że dotychczas zastosowvwai 
elektryczny ruch kolejowy tylko na stosunko.ro krót) 
oddalenia. <

Nowe materj ły opałowe. W amerykańskio 
biurze patentowem zgłoszono kilka wynalazków, l 
żących do obniżenia ceny materjałów ópałowy< 
Jeden z wynalazców prasuje liście i trawę zieloną 
z a le c a  tak powstałe cegły do budowy lub na op' 
Inny npęsza glinkę, melassę, wodę, naftę i pro 
węglowy, trzeć znowu mięsza mech indyjski, żył 
asbestu i wapno palone z wodą, gotuje mięszaninę 
prochem węglowym i tworzy cogłv, które mają b! 
dobrym materjałem opałowym. Najciekawszym m 
terjałem opałowym okazuje się mieszanina sproszfc 
wanego węgla drzewnego z korkiem cienko pokr 
janym, bs spala się bardzo powoli i wydaje 
ciepła.

wie

— W idaiałam  pana wychodzącego z m oją 
e ó rk ą ; cóż pan z nią zrobiłeś ?

— Zostaw iłem  ją  nad  brzegiem  L ironu w 
m łynie.

—  Mówiłeś pan z n ią?
—  T a k  jest. Nie będę ta ić  praed panią, że 

w łaśnie w tym  celu tow arzyszyłem  jej na  p rz e ­
chadzce

Fani H erbelin  obserw ow ała miodego Peri- 
gnona nie bez pewnego niepokoju.

— I jesteś pan zadowolony z rozmowy ?
—- J a k  najzupełniej ..
— A hl cieszy mnie to bardzo !
L u d w ik a  w ym ów iła swoje „ah !“ z ta k  wy-

rażnem  zdziwieniem, iż R aul nie mógł w ą tp » , 
ie  m atk a  w tajem niczoną je s t w zam iary córki.

— T a k  — mówił daioj — panna Cesia, 
jest bardzo razsądną osóbką, m ożna ty lko  sko 
rzy s tać  na porozum ienia się z nie..

—  Ba., — pom yślała pani H erbelin  — C e­
sia innsiała mu powiedzieć, że go nie kocha i
że muai w yrzec zię nadziei poilubienia je j k ied y ­
kolw iek. A le jak im że cudem  po trafiła  mu osło 
dzić tą  odmowę do tego stopnia, że przyjm ują 
ją  z tak im  spokojem  d u ch a?

— W racasz pan do domu, panie Perignon ?
— do fabryk i. W cześnie jaszcze, będą 

m ógł możo pomódz tam  w czem tym  panom.
— A ja  pójdę na  spotkanie mojej córki.
Rozłączyli się. On zw rócił się na praw o,

ona zaś dąc powoli nad brzegiem  atawu, z a trz y ­
m ała  aię w krótce przy grupie  św ierków i usiadł- 
■zy na kamisKnej awce, pogrążyła  się w za d u ­
mie. S iedziała  ta k  z godzinę, doznając nczncia 
błogiego uspokojenia, gdy  jak ieś  głosy zbudziły  
ją z tego półsnu m oralnego. Zerw aw szy się 
szybki zi róciła się w stronę, zkąd  głosy do­
chodziły  i na końcu alei wiodącei n a  łąk i,

u jrza ła  idących  obok 
poufale awoją córkę 
z osłupieniem  poznała

siebiu i rozm aw iający^ 
m ęzczyznę, w który

m argrabiago C ondottiJ
O braz, k tóry  przedstaw ił się je j oczom, bj 

tak  niepraw dopodobny, że pani H erbelin  pra1
ta r ła  gw ałtow nie oczy, choąc przekonać się, c*,’'
to nie sen. A le ciągle w idziała praed  sobą f
samą parę , Cesię z p łaszczem  i parasolkę w r4 
ku, D aniela  z strzelbą, przewieszoną pr?t>z 
mię. O słupiała, z  w zrokiem  utkw ionym  w zbl1 
żających się, s ta ła , drżąc na  całem  ciale, blada 
’ak trup , n.azdolna ani poruszyć aię, ani k ra j 
knąć, aby oddalić Cesię od tego potwora, któr" 
go samo zbliżenie zdaw ało się ka lać  niewinno# 
tego dziecka.

Jed n a  myśl z odurzającą szybkością krążvS 
w je j u m y śle : 8 k ąd  on się tu  wziął ? Co ?
ro b i?  Ścigając ich wzrokiem  idących spokojni' 
i bez w szelkich ostrożności, nie mogła uwierz 
w to niespodziew ane, szalone i przerażające *bli 
żenie się córki je j z jej kochankiem . W  tej aa1 
mej chwili oni zatrzym ali aię i usłyszała  w yra­
źnie, ja k  Cesia m ów iła :

— Pójdzie i pan na  lewo przez łąk i, p rzsj' 
dziesz prze k ład k ę  koło m łyna i będziesz pań 
na drodze do B eauvais...

Potem  doszedł ją  słodki głos D aniala, nie­
gdyś ta k  je j ukochany.

— N ajm ocniej pani dziękuję za jej uprzej­
mość. To praw dziw e szczeńcie dla mnie, że p. 
nią spotkałem

- O, nie ma za co... Żegnam  pana...£
On zatrzym aw szy się, odpowiedział jakby  

z ża lem :
— Żegnam  panią.
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Raut. Towarzystwo prawnicze urządzało onegdaj 
w salr.ch Kasyna miejskiego wspaniały raut, na któ­
rym zgromadziło się najwykwintniejsze towarzystwo 
ze świata sądowego i politycznego, jak również pa- 
lestra nasza znalazła się prawie w komplecie. Pro­
gram rautu był ułożony bardzo umiejętnie, a do 
wykonania go zaproszono p. Strassern, któia śpie­
wała, jak nigdy, prześlicznie Webera arję z „Wol­
nego strzelca“ i dołała po nad program „Łzy róży" 
Troschla i p. Wolfstahla, który również prześlicznie 
odegrał Kątskiego mazurek, a dodał nad program 
„Am Springąuell" Schumana. P . Trzciński wygłosił 
jak rutynowany artysta dwa monologi: „Na raucie" 
Gawalewicza i *Bez tytułu". Wreszcie p. Decykie- 
wicz, młody adept Tomidy z prawdziwym artyzmem 
odegrał na fortepianie Moszkowskiego walc i Dwo- 
rzaka „Plauderei". Eaut urządzili pp. prezydent 
Tckorznicki i radca Misiński. Sala była przepeł­
niona po brzegi. Toalety były balowe. Muzyka 30. 
p . p. wyKonala również koncert.

Konfiskat?. Ostatni numar Nowej R eform y  
skonfiskowała krakowska prokuratorja za artykuł pod 
tytułem „Rodowód koalicji" —  dosłownie z przyto­
czeniem źródła przetłumaczony z wiedeńskiego tygo­
dnika Zeit.

Usiłowana kradzież kieszonkowa. Karany już 
kilkakrotnie za rozmaite sztuczki złodziejskie Mojżesz 
Rsres, dzień wczorajszy zaliczy do fatalniejszych 
w swojej karjerze. Oto wybrał się na połów na plac 
Krakowski, upatrzył sobie ofiarę w osobie jakiejś 
kobiety, zdołał nawet dzięki swej znakomitej wpra­
wie wyciągnąć jej z kieszeni pugilares, gdy w tem 
licho nadnioslo policjanta, który dostrzegłszy powyż­
szą operację, puścił się za Raresem w pogoń i przy­
trzymał go na ulicy Bóżniczej. W ucieczce pozbył 
się Rares skradzionego pularesu, ażeby nie było do­
wodu tak fatalnie nieudałei sztuczki. To mu jednak 
nic nie pamoże, zamknięto go bowiem w aresztach 
policyjnych i zostanie wydany sądowy gdzie jako na­
łogowemu złodziejowi zostan,e wymierzona odpowie­
dnia kara.

Przejechanie. Onegdaj o godz. 11. przedpoł. 
najechał rozwoziciel chleba z piekarni Weissa na 
Agnieszkę Skop, żonę cieśli, skutkiem czego ona 
upadła na ziemię i odniosła dość ciężkie uszkodze­
nia. Skopową zaopatrzyła stacja ratunkowa.

Dobry gość. Do restauracji Andrzeja Kłaputa 
przy ul. Sykstuskiej 1 29., przychodził od dłuższego 
czasu niejaki Antoni W., który jadł i pił za dwóch, 
ale zawsze na kredyt, z czego ostatecznie zebrała się 
pokaźna sumka 27 zł. Nagle W . pogniewał się na 
uprzejmego gospodarza i przestał u niege całkiem 
bywać. Restaurator zaniepokojony o swego „sztam- 
garta", począł się o niego dowiadywać, a rezultatem 
tych badań była pewność, że do pieniędzy swoich 
już więcej nie. przyjdzie, W . bowiem w ten sposób 
„naciągnął" już wielu innych podobnie naiwnych go­
spodarzy. Dodaó należy, iż W. nigdzie się nie mel­
duje, widocznie w tym celu, ażeby go nie uięto.

Lichwiarz przed sądem. W Stanisławowie to­
czyła się w tych dniach rozprawa karna przeciw 
Chaimowi Hochmannowi, szewcowi osiadłemu w Pe- 
trance, wiosce w powiecie kałuskim położonej, który 
zarzuciwszy rzemiosło swoje, wybrał sobie zawód 
rolnika, trudniąc się obok tego lichwą i zakupnem 
gruntów włościańskich w taki sposób, że kupując 
kilka parcel u włościan rozmyślnie w zawartym kon­
trakcie pomijał zastrzeżone przez sprzedawców pra­
wo odkupu, a także, kupując pół parceli, wpisywał 
w kontrakt sprzedaży całe parcele jako kupione, 
których to czynów dopuścił się w sześciu wypad­
kach, narażając sprzedawców na niebezpieczeństwo 
dotkliwej szkody, a oprócz tego popełnił w czterech 
Wypadkach lichwę na włościanach miejscowych w 
sposób nader rażący i włościan majątkowo rujnujący. 
Ława przysięgłych zatwierdziła wszystkie pytania, 
tak co do oszustw, jak i lichwy postawione, a try­
buni wymierzył Hochmannowi karę trzech lat cięż­
kiego więzienia i skazał go na zapłacenie odszkodo­
wania pokrzywdzonym. Ilochmann, będąc na wolnej 
stopie, zaraz po rozprawie przygotował się do ucie­
czki. Żandarmerja przytrzymała go i odstawiła do 
ajdu obwodowego dnia G. b. m , ale udało mu się 
tego samego dnia po przystawieniu uciec.

Testament arcyks. Albrechta. Jak Silesji do­
noszą — o testamencie ś. p. arcyks. Albrechta wia­
domo dotychczas tyle, iż przedewszystkiem uniwersal­
nym spadkobiercą jest arcyks. Fryderyk. W drugiej 
linji postanawia testament, którego egzekutorem jest 
arcyks. Rainer, że państwo Żywiec otrzymać ma ar- 
cyksiążę Karol Stefan, który zamizrza już w ciągu 
następnego miesiąca przybyć z Pol i do Żywca, aby 
oglądać nowe swe posiadłości. W szczególności, co
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się tyczy państwa Żywiec, to leżące w jego obrębie, 
a przydzielone do „komory cieszyńskiej" dwio b u ty : 
„Obszar" i „Węgierska Górka", które Żywcowi płacą j  

roczną tenutę, mają pozostać nadal w dotychczasowym i  

stosunku. W przeciwnym razie przeszłyby grunta, ! 
jakie buty te zajmują, drogą kupna-sprzedaży do ko­
mory cieszyńskiej Hut tych państwo żywieckie nie 
może objąć, gdyż wówczas już ze względu na sam 
surowy materjał, jakiego huty te potrzebują do pro- 1 
fiukcji, musiałyby być zawisłemi od hut cieszyńskich. 
Brakowałoby wówczas także głównego kierownictwa 
hut, które obecnie znajduje się w Cieszynie, a któ - 
r ego utworzenie w Żywcu nie opłaciłoby się.

Germania triumphans Jakiś mieszkaniec Ber- 
’na, mianujący się „wielkim Niemcem", wydał pod 

Powyżej przytoczonym tytułem broszurę, w której 
Przepowiada wypadki od roku 1900 do 1915. W tym 
ostatnim roku potęga Niemiec dojdzie do szczytu, a 
^osja będzie startą na proch. Jakąże drogą urze- 
Czywistnią się te przepowiednie „wielkiego Niemca?"

Drogą wojny, którą trójprzymierze prowadzić 
będzie z Francją i Rosją. Najpierw ulegnie Francja, 
a potem Rosja. Ta ostatnia tak będzie strasznie zma- 
8akrowaną, że nie zostanie z^niej ani śladu Wojna 
ta  zakończy się pokojem petersburskim, według któ- 
rego Austrja zabierze Bessarabję, ziemie bałkańskie 
°trzyma j akieś książątko niemieckie, a prowincje nad­
bałtyckie, Litwa, Polska, Krym i Kaukaz staną się 
łupem Niemiec. Polaków wysiedlą Niemcy do swoich 
holonij afrykańskich.

Nie oieszymy się więc sympatją „wielkiego 
Niemca", który widocznie należy do osławionej spółki 

H. T.
Wypadek na morzu. Jacht rosyjski „Carewna", 

na którego pokładzie znajdował się tutejszy poseł 
r °syjski, osiadł na mieliźnie koło Drepano. Wysłano 
®tąd dwa parowce, ażeby go wyrwały z tej mielizny 
t Przyciągnęły na pełne morze.

Przemytnictwo, z Rjeki* (Fjume) donoszą, że 
wJk r,to  tam doskonale zorganizowaną bandę prze­
mytników, którzy usuwali olbrzymie zapasy kawy 
z P°d gła Wytoczono im oczywiście śledztwo.

RaUt. Od komitetu, zajmującego się urządzeniem 
Jautu na rzecz „Tow. pracy kobiet*, otrzymujemy

następujący kom unikat: Ciszę, która zapanowała po
tak mało ożywionym karnawale, przerwie świetnie 
się zapowiadający raut pracy kobiet. Dość napomknąć, 
że kierownictwo rautu spoczywa w rękach pani Mar­
chwickiej, abyśmy byli pewni, że publiczność, która 
niewątpliwie tłumnie zapełni salę kasyna miejskiego, 
bawiąc się doskonale, zaliczy ten wieczór do najmilej 
spędzonych.

Komitet pań, który onegdaj odbył swe ostatnie 
pzsiedzenie, przygotował liczne niespodzianki, których 
jesicze zdradzić nie możemy —  nie podobna jednak 
nie wspomnieć, że g>'eat a ttrartion  stanowić będzie 
liczne grono najpiękniejszych pań naszego tewarzy 
stwa, w równie pięknych, jak oryginalnych kostju- 
macb. Panie ta spełniać będą obowiązki gospodyń. ■

Dodać wreszcie musimy, że raut 14. marca nie 
będzie przypominać poprzednich tak zwaną carottćą, 
gdyż herbatę, ciasta etc., piękne gosposie rozdawać 
będą bezpłatnie.

Bilety są formalnie rozchwytywane — i to jest 
najlepszą gwarancją, że zabawa uda się świetDie.

W kasy nj e miejski em w sobotę dnia 16. b. m. 
„Wieczorek humorystyczny". Początek z uderzeniem 
godziny 8. wieczorem.

„Dla Szlązka". Posiedzenie homitetu redakcyj­
nego wydawnictwa zbiorowego pod tytułem „Dla 
Szlązka", odbyło się w dniu 9. b. m. wieczorem w 
„Kole literacko-artystycznem". Sekretarz komitetu p 
Stanisław Sehniir Pepłowski zawiadomił zebranych, 
iż druk książki już się rozpoczął, tudzież odczytał 
spis prac nadesłanych w ciągu ostatniego tygodnia.

Następne zebranie komitetu redakcyjnego odbę­
dzie się w sobotę dnia 16. b. m. o godzinie 8. wie­
czorem. J e s t  to z a r a z e m  o s t a t n i  t e r m i n  
d l a  n a d s e  ł a n i a  fi r a c  r ę k o p i ś m i e n n y c h  
do w y d a w n i c t w a  „ D l a  S z l ą z k a "  p r z e z n a ­
c z o n y c h . '

Nadzwyczajne waine zgrom dzenie Towarzy­
stwa „Przyjaciół uczącej się młodzieży", odbędzie się 
d. 17. hm. o godz. 4. popołudniu w małej sali ratu­
szowej. Na porządku dziennym omówienie sprawy 
połączenia się z „Towarzystwem pomocy naukowej."

Składki na ceJe użyteczności publicznej lub 2£jna- 
r od o w e:

N a  g i m n a z j u m  p o l s k i e  w C i e s z y n i e  
nadesłał p. Wurst w Kałuszu 15 zł 10 et zebrane w to­
warzystwie kasynowem.

R. Władysława Gostyńska 2 zł. — Zebrane na wie­
czorze u pp. R. P. 1 zł 30 ct.
■ -„ r - ■" .i V- wrrsw"

„Król damskich krawców44.
W orth, o którego śm ierci doniosła ju ż  depe­

sza, najsłynniejszy  k raw iec dam ski, by ł rodem 
A nglik, urodził się mianowicie w wiosce Bourne, 
w hrabstw ie L incolnshire, w r  1825. Z razu  m iał 
poświęcić się zawodowi drukarsk iem u, ale porzu 
cił kaszty  i dzi«ki szczęśliwemu przypadkow i 
dostał się do słynnego m agazynu mód Ju a n a  i 
E d g a ra  w L ondynie. N adzw yczajne poczucie do­
brego sm aku i pomysłowość rychło  w zbiły  go 
nad tłum  pospolitych robotników. Maj«.c la t 20 
był już powagą w swym zawodzie. W r. 1846 
przeniósł się do P ary ża  do a telier G agelina, a 
sław a jego zajaśn iała w całej pełni, gdy przez 
p. Poustalós przedstaw iony ces. E ugenji, został 
tejże nadw ornym  kraw cem . Z parnięm ików, k tó­
re W orth  pozostawił, dow iadujem y się między 
innemi, że w ynalazek  krynoliny nie by ł w g run­
cie iego, leez oes. E ugenji w ynalazkiem  i po­
w stał wówczas, gdy cesarzow a spodz ew ała się 
p rzy b y tk u  rodzimy. Ten sam motyw skłonił kró- 
lowę angielską do przyjęcia krynoliny. Niemniej 
jed n ak  nowość napo tkała  zrazu  na gw ałtow ną 
opoaycję, zw łaszcza zs strony rojalistek  p a ry ­
skich, k tóre  nie w ahały  się piętnow ać w yna­
lazku  cesarzowej nieaorzecznościr O pozycja — 
ja k  wiadomo — nie odniosła sk u tk u ; do jak ich  
rozm iarów dochodziły krynoliny, św iadczy fak t, 
że w edle opow iadania W ortha sporządził on raz  
suknię, na k tó rą  wyszło ni m niej, ni w ięcej 
jeno 100 m etrów a tła su .

W  ostatnich la tach  W orth  usunął się w za 
cisze domowego życia, przekazując swe atelier 
i sław ę synowi, Johnowi, podobno godnem u ojca 
następcy.

T ylko w ielki m ajątek  i głośne nazwisko 
o tw ierały  wstęp do pracow ni W ortha, k tó ry  b a r­
dzo w ybrednym  by ł w wyborze klientek . To też 
i ceny jego „dzieł" by ły  n iezw ykłe ; najskro­
mniejszy u. p szlafroczek nigdy nie kosztow ał 
u niego niżej 400 fr. G dy jedna z k lientek nskar 
ża ła  się na zby t słone rachunki, W ortb, m ający 
o sobie nadzw yczaj w ysokie w yobrażenie, nie 
w ^bał się, w bardzo szorstkim  replikow ać tonie.

—  J a k  to ?  —  zakończył potek słów gnie­
wnych. — Czy pani zechesz p łacić Meissonie 
rowi tylko za farby i płótno ?

Jako  p rzyczynek  do ilustracji cen W ortho- 
w skich służyć może k ilk a  cyfr. Suknia dzisiej­
szej carow ej wdowej, sporządzona na uroczy­
stość koronacji kosztow ała w praw dzie ty lko 
25 000 franków , ale za to pew na bogata dziedzi­
czka  z P eru  otrzym ała z suknią rachunek  na 
120.000 fr., a inna egzotyczna m iljonerka zapła 
ciła  za jeden  p łaszczyk  44.000 fr.

W szystkie m onarehinie, wyjąwszy — rzecz 
charak terystyczna  — królowę W iktorję angiel­
ską, należały  do sta łych  klientek W ortha.

Oczywiście zeb ra ł W orth pokaźny m ajątek . 
Oprócz znacznych kapitałów  posiadał jedną  z n a j­
piękniejszych wil w A uteuil i dnżą posiadłość 
w iejską w Południowej F ran c ji. Tam  w ypoczy­
w ał on od czasm do czasu po w ysiłkach pracy,
0 k tó rą  dobijały  się najpiękniejsze i najm ożniej­
sze kobiety św iata.

Wiadomości literackie i artystyczne
Bepertoar te-itrelny. W Teatrze hr Skarbka. 

Dziś we czwartek „Bal maskowy", wielka opera 
w 5 aktach Verdi’ego. Trzeci goścluny występ pani 
Elwiry Colonnese, jutro ,w piątek przedLtawienie roz­
pocznie „Broń niewieścia", komedja w 1 akcie Be- 
nedir’a ; zakończy po raz szósty „Ciepła wdówka", 
komedja w 3 aktach M. Bałuckiego.

Opera. Na drugi występ wybrała sobie p. 
Elwira Collonnese „Aidę*, której akt III. pozostał 
aam jeszcze z zeszłego roku w pamięci. Znakomita 
artystka, wierna swojemu systemowi i w tym roku 
podobnie traktowała tę partję, rozwijająe całą arty­
styczną swą siłę stopniowo od pierwszego aktu aż 
do końca opery III. akt był punktem kulminacyjnym, 
w którym artystka tak w arji, jak w obu duetach
1 tercecie była niezrównaną. Jestto prawdziwa mi­
strzyni frazy — chociażby więc głosowi niestarczyło 
kiedy potęgi w tym stopniu, w jakim od heroiny 
dramatycznej możnaby wymagać to zawsze słuchacz 
dzięki wyrazistości deklamacji i znakomitemu kun­

sztowi śpiewackiemu artystki, odnosi wrażenie nie­
zwykłe.

P. Myszuga, doskonale pod względem głosu 
usposobiony, śprnwał z niepospolitą werwą, nawet 
ustępy dramatyczne.

P. Carnioli-Zapałkiewiczówna (Amneris) zdoby­
wa sobie coraz więcej zwolenników pięknym swym 
głosem i talentem. Śpiewała wczoraj czysto, muzy­
kalnie i wcale swobodnie. Głos to szlachetny i sym­
patycznie brzmiący, pozbawiony tylko na razie sil­
niejszych akcentów. Mamy nadzieję, że po supełnem 
oswojeniu się młodej artystki ze sceną, pojawią się 
one, a wtenczas śpiew jej nabierze charakteru dra­
matycznego.

Pp. Jeromin, Zegarkowski i Szymański su­
miennie spełniali swe zadanie.

Orkiestra nie zawsze była szczęśliwą, zwłaszcza 
trombony. Jeszcze mniej szczęśliwe były trąbki w 
marszu — bardzo nieczyste, a że przytem marsz 
grany był za wolno, n statyści (zwycięzcy wojo­
wnicy) szli jakby na odpust, przeto cała ta scena 
II. aktu zrobiła niekorzystne wrażenie.

Częśó dekoracyjną ,Aidy“ odświeżono potrochę, 
eo na uznanie zasługuje. (en.)

„Wojciech Bogusławski we Lwowie" (1795 
do 1799). Studjnm dziejowe pióra Stanisława Schnii- 
ra-Pepłowskiego, zamieszczone w lutowym zeszycie 
Bibljoiehi War.-zawsJciej wyjdzie w obszerniejszej 
edycji nakładem jednej z tutejszych firm księgar­
skich.

Frikfurt 12 marca Giełda wczorajsza wieczorna 
kdrsa octatnie (W nawiasie podane cyfry oznaezaja po­
równawczy kurs wiedeński). Kredrty 323 50 (39i5'20), 

. , 'ombardy 92'— (109 81), renta węg. złota IOJ'65 (124 31), 
Z P etersburgu  donoszą : Z form y, w ja k ie j j koronowa — (—■— ).

• — •_ -c _ i    ;-J -j Wiedeń 13. m arca. W  m in isterstw ie  sp raw
| w ew n ętrzn y ch  ro zp o czę ła  w czoraj ob rad y  a n k ie-  
J ta , z łożon a  d la  rozp atrzen ia  sp raw y  reform y pry  
j w & tcego za b ezp iec zen ia . B iorą w niej u d z ia ł  
i p rzed sta w ic ie le  m in isterstw  spraw  w e w n ę tr z y d i i 
i sp ra w ie? liw o śc i. d a lej rzeczo? .rew cv  i d e le g a c i 
! T o w a rzy stw  a se k u ra cy jn y ch . O tr o d y  im trw cJą

Ostatnie wiadomości
ogłaszano nominację Łobanow a na zawiadowcę 
m inisterstw a spr. zewn. wnoszą, że albo posu­
nięty on zostanie na godność kanclerza państw a, 
albo też, nie zaniechał jeszcze zam iaru zajęcia 
am basady w Berlinie, obsadzonej ty lko  prowi 
zoryoznie.

1- Isfoy sądow ej.
(.Proces tarnopolski.)

Tarnopol 13. m arca. Po przemowie p roku­
ra to ra  zabrali głos obrońcy dr. Soroń i dr. D a- 
lęoa z ogólnego stanow iska.

D r. D u l ę b a  sch arak te ry zo w ał poryw y 
nierozważnej m łodzieży, w iedzionej jednak  szla- 
chetnem i pobudkam i i da ł w yraz wdzięczności, 
oraz niezacliw iar ego przyw iązania Polaków  do 
cesarza D r. L i i i  e n  polemizował w tonie ostrym  
z ak tem  oskarżenia i w ładzam i. Przew odniczący 
m usiał go mitygować. D r. L a n d a u  ośw iadczył, 
że w erdyk t winien ulecieć z sali go łęb icą b ia łą  
do stóp tronu, aby  zaśw iadczyć o wierności n a ­
rodu D r. T r z c i e n i e c k i  ostrzegał, aby  nie 
potępiać, gdyż potępienie mogłoby rzucić m ło­
dzież po polsku czu jącą w objęcia anarchizm u. > 

Po ściśle praw niczych wyw odach obrońcy 
d ra  R o s e n f e l d a ,  zab ra ł głos jen era ln y  
obrońca dr. L  o e w e n s t  e n. Mówca k ry ty k o ­
w ał m aterja ł dowodowy, podniósł miłość i p rz y ­
w iązanie Polaków  do cesarza i zaprzeczył, jak o b y  
istn ia ła  myśl pow stania przeciw  A nstrji, s taw ia­
jąc  tezę dążenia do niepodległości p rzy  A nstrji 
i przez A ustrję A dw okat dr. D  u 1 ę b a w du ­
plice w yraził uznanie prokuratorow i, ża po łączy ł 
godnie trudny  obow iązek urzędu z obowiązkiem  
o byw ate la . W y ro k  zapadnie praw dopodobnie 
w nocy.

I)o Roi. Corr. donoszą z Moskwy, że koro- \ 
nacja cara  M ikołaja odbędzie się prawdopodo- j 
bnie w m aiu r. b. w Moskwie M oskiew ika rada  i 
gm inna w ysadziła już z swego łona komisję ! 
z pięciu, k tóra  ma opracować program  uroczy- j 
•tości, urządzić si, m ających  z tej okazji.

dni kilka. Program  n arad  obejmuje tak ie  sp ra ­
wy ja k  : dopuszczenie zagranicznych Tow arzystw  
asekuracyjnych  cio rozwijania, działalności w g ra ­
nicach państw a a u s tr jack ieg o ; nadzorow anie au ­
striack ich  i zagranicznych Tow arzystw  asekura 
c y jn y e b ; obowiązek sk ładan ia  przez nie rach u n ­
ków i w ykazyw ania funduszów ; wreszcie kw estja 
organizacji Towarzystw i oznaczenie norm pod 
jakiem i m ają być zaw ierane zabezpieczenia.

K siążę O rleański zam ierza zw inąć zupełnie ] Budapeszt 13. marca. W ęgiersk ie  b iaro  ko- 
swoje gospodarstwo dom ow. w Stowehouse koło J respondencyjne z wyższego upoważnienia zaprze- 
B uckingham  w A nglji. C ała “łu żb a  będzie od­
praw ioną, konie i powozy sprzedane. Powodem 
tego postanowienia ma być fak t nałożenia w yso­
kiego podatku  spadkowego na spuściznę po br.

Z L ondynu donoszą, iż na lorda RoseberyAgo 
oddziała ła  przebyta choroba ta k  deprym ująco, 
że w ko łach  liberalnych zastanaw iają sie już nad 
tem, co począć, gdyby zrezygnow ał.

Gospodarstwo* prssmysl l bandę'.
Wystawa bukareszteńska w r. 1895 trwać 

będzie od 13. maja do 13. listopada. Obcym —  nie 
Rumunom — pozostawione jest szerokie pole współ­
udziału. Pożądanem byłoby ze strony kupców i prze­
mysłowców naszych przyczynić się przez to do zbytu 
naszych produktów na Wschód. Ważniejsze ustępy 
przepisów brzm ią:

„Art. I. Artyści, rzemieślnicy i przemysłowcy 
obcy są także przypuszczeni do wystawienia swych 
dzieł i wyrobów a) w tym celu winni zrobić poda­
nia o przyjęcie, skutkiem czego przewodniczący wy­
stawy daje im bilet współudziału, czyli pozwolenie 
wystawienia; b) numer porządkowy biletu oznacza 
równocześnie umieszczenie; c) żadna przesyłka nie 
będzie przyjętą bez podania o przyjęcie, Art, II. 
Wystawca nie może być reprezentowany przez jednego 
delegata, lub przedstawiciela, wskazanego w podaniu 
o przyjęcie. Art. V. Korespondencje i wyroby, prze­
znaczone na wystawę, winny bye wysłane pod adre­
sem : M r. D . C. Boutoulescou, President de l’E x-  
p t t i t io n .  R u e  Clementsa, 11 bis, a  B ucaresti. 
Korespondencje nie frankowane nie będą przy!_nowai e. 
Art. VI. Koszta przesyłki aż do wystawy, rozpakowanie, 
urządzenie, spakowanie powrotne i odesłanie produ­
któw , jak niemniej wszelkie koszta, spowodowanemi 
temi czynnościami, obciążają wystawcę. Art. VII. 
Wystawca pewmien przysłać równocześnie z podaniem 
o przyjęcie, spis przedmiotóv., mających być wysta- 
wionemi; a) inwentarz ten zawierać winien szczegó­
łowe wyliczenie wszystkich przedmiotów wraz z ich 
ceną sprzedażną; b) administracja nie odpowiada za 
żaden przedmiot, nie mieszczący się w tym spisie. 
Art. VIII. Wystawca jest obowiązany wycofać swe 
okazy przy zamknięciu wystawy. Śpakowanie powro­
tne musi być uskutecznione przed 23. listopada."

Wiadomości rolnicze. ( U p r a w a  k o n i c z y -  
n y.) Jak wiadomo, do korzystnego rozwoju koni­
czyny niezbydna jest znaczna zawartość wapna w 
grancie, ale pomimo dostatecznej zawartości wapna 
często koniczyna chybia zupełnie. Zależy to zwykle 
od niedostatecznej siły nawozowej grantu, albo od 
nieopowiedn’ego podglebia. Ponieważ właśnie koni 
czyna swemi korzonkami wnika głęboko w ziemię i 
czerpie swe pożywienie przeważnie z podglebia, 
przeto odpowiednia jakość spodnich warstw nie małe 
posiada znaczenie. Pc za tem rozmaite nawozy mi 
ueralne, oddające cen ie usługi przy nawożeniu łąk, 
a mianowicie popiół drzewny, przyczyniają się sku­
tecznie do korzystnego rozwoju koniczyny. Odpowie­
dni nawóz pod koniczynę stanowi także gips i kainit. 
Najlepiej rozsiewać kainit w jednym z trzech picr- 
ws-zycb miesięcy roku. Niezbędna jest przy kupnie 
ziarna koniczyny do siewu jak największa r-strożność; 
przedewszystkism zabezpieczyć się należy, aby ziarnc 
wolne było o-i konianki i odznaczało się należytą 
siłą kiełkowania. Kto sam hoduje nasienie, ten, 
jeśli ma pewność, że pole jego wolne jest od ka 
nianki, zbierać też będzie czyste nasienie i pr*,y tem 
nasieniu zachowa pole swoje w stanie czystości; za­
nieczyści ja natomiast, jeśli, jak się to często zdarza, 
zakupi od handlarzy koniczynę zanieczyszczoną ka- 
niunką, który to chwast, jak wiadomo, jest nadzwy 
czaj szkodliwy dla zdrowia zwierząt. Pedług licznych 
doświadczeń wywołuje kanianka, wskutek swej nie­
strawności, u bydła i trzody chlewnej choroby, koń 
czące się niejednokrotnie śmiercią. Przyczyna polega 
podobno na tem, że kanianka w kanale pokarmowym 
zwierzęcia tworzy kłęby, opierające się sokom tra­
wienia. Z tego powodu wysiewać należy jedynie 
koniczynę zupełnie wolną od kanianki i nabywać 
jedynie siew ze składów, pozostających pod kontrolą 
stacji oceny nasion.

P aryża.

W orld  donosi z Tokio, że rząd  chiński zo­
s ta ł uwiadomiony o ogólnych w arunkach , pod 
jakiem i rząd japoński zgodzi fńę na zaw arcie po­
koju. R ząd chiński osw iaaczył podobno swą go­
towość do podpisania uk ładu . W  odnośnej k o ­
respondencji pośredniczą posłowie am erykańscy  
w Tokio i Pekinie.

W edług  wiadomości nadeszłych  w ostatuicj 
cnwili, rząd  chiński zgodził się na  niezależność 
Korei, na  odstąpienie pewnego terytoijU m  Ja - 
ponji i na zapłacenie te jże kosztów w ojennych.

Rada państwa
(Telegramy „Dziennika Polskiego").

Wiedeń 13. m arer. D zisiaj odbędzie się po 
siedzenie subkom itetu kom isji dla reform y w y­
borczej. J a k  powszechnie spodziew ają się, p rz y j­
dzie na tem posiedzeniu do stanowczego zwrotu.

Wiedeń 13. m arca. (Z  izby p o sln o .)  W r a ­
dzie państw a rozpoczęła się w czoraj rozpraw a 
szczegółowa nad podatkiem  zarobkow ym , a mia 
nowicio nad pierwszem i 11 paragrafam i razem .

Przem aw iali pp.: C i a n i ,  P u r c k b a r d ,
N e u b e r  i S c h e i c h e r ,  poczern rozpraw ę 
przerw ano.

Wiedeń 13. m arca. W czoraj rozpoczęły się 
obrady  zw ołanej przez m inisterstwo ankioty , ce­
lem ustanow ienia now rgo regulam inu d la  tow a­
rzystw  asekuracyjnych . W  ankiecie tej wzięli 
udzia ł z posłów rad y  państw a p p : R u t k o -  
w s k i  i G r o s s ,  nadto  pięciu fachowców. An­
k ie ta  będzie dalej obradow ała we czw artek .

Wiedeń 13. m arca. Subkom itet komisji dla 
reform y w yborczej odbył dzisiaj przed południem  ] K redy ty  węg. 
posiedzenie, na  którem byli obeer : p rezydent j Anglobanki
ministrów książę W indischgraetz, m inister spraw  
w ew nętrznych m argr. B atquehem  i m inister w y­
znań i ośwn .ty dr. M adeyski.

cza katagorycznie pogl jsee, jakoby  rząd  m iał 
zŁiniar rozwiązać sejm i oświadcza że opozycja 
rozsiewając tę pogłoskę, czyni to zapewne w tym  
celu, ażeby w zbudzić w ludności mniemanie, że 
rząd chce gwałtow nym i środkam i udarem nić nie­
miłe mu obrady.

Praga 13. m arca. R ada szkolna osobnymi 
reskryp tam i w ezw ała w szystkie okręgowe rad y  
szkolne, tudzież grona nauczycielskie szkół ś re ­
dnich i seminarjów, ażeby pielęgnow ały u  m ło­
dzieży ducha patrjotyzm u i tolerancji zarówno 
narodowej jak  i religijnej.

Berlin 13. m arca. W czoraj rozpoczęło swe 
obrady  ściślejsze koło rad y  stanu. Z ag a ił je  ce­
sarz przem ow ą, w której podniósł, że niekorzy 
stae  położenie rolników w k ład a  na  rząd  obo­
w iązek szukania  środków  pomocy. C esarz spo­
dziewa rię, że obrady  rady  stanu będą dla rządu  
cenną podstaw ą do w ydania dalszych decyzyj. 
Pierw szym  punk tem  porządku dziennego je s t ob­
myślenie środków  celem podniesienia cen zbo 
żowych.

Londyn 13. m arca. Izba  niższa p rzy ję ła  
w pierwszem  czytaniu żądane przez rząd  pod­
wyższenie stanu żołnierzy m arynark i do w’ so 
kości 88.850 ludzi.

Korfu 13. m arca. Spotkanie g reck ie j ro ­
dziny królew skiej z rosyjskim  następcą tronu 
było nader serdeczne.

T E L E G R A M  G IE Ł D O W Y  
Wiedeń, dnia 13. m arca godz. 2. min.

A kcje k red . 
Alpiny

Teieyrany „O&gnmka Pols&ep.*
Bndapeszt 13. m arca. Półurzędow o zaprze­

czają tu ta j stanowczo pogłosce o ryckłem  ro z ­
w iązania sejmu w ęgierskiego

Berlin 13 m arca. W  komisji dla ustaw  
antiprzew rotow ych ośw iadczył rząd, że jeszcze 
w tej sesji przedłoży p ro jek t do p raw a, m ają­
cego na calu zw alczanie niemoralności.

Z  tego powodu odrzuciła kom isja wniosek 
centrum , k tóre  pragnęło  p rzestępstw a przeciw ko 
moralności w cisnąć do ustaw y antiprzew rotow ej.

Berlin 13 m arca. P rezy d en t rejencji hano 
w erskiej h r. B i s m a r c k  m ianow any starszym  
prezyden tem  P rus W schodnich

Berlin 13. m arca. W  parlam encie niem ieekim  
postawili Polacy wniosek zniesienia komisji kolo- 
n izacy jne j.

P odsekre tarz  stanu M e i n e c k e ośw iad­
czył, że możua dzisiaj raczej myśleć o zaostrze­
niu tego praw a, niż o jego zniesieniu.

W niosek odrzucono, głosowali za nim ty lko  
Polacy, centrum  i wolnomyślni.

Benin 13. m arca. Cesarz przyjm ow ał w czo­
raj ciaśniejsze kółko  członków ra d y  stanu, o l  
k tórych  zażądał opinji o położeniu rolnictw a. 
W  dłuższem przem ów ieniu zalecał cesarz tak ie  
środk' do położenia tam y złem u, k tó re  się dadzą 
przeprow adzić, nie szkodząc innym  upraw nio­
nym  ipteresom.

N astępnie pod przew odnictw em  cesarza od­
b y ła  się narada , w czasie k tó re j radzono nad 
środkam i podniesienia cen zboża.

Rzym 13. czerw ca. Kom isja kardynałów  u- 
kończyła badanie kw estji chrześciańsko-socjalaej. 
D ecyzja nastąpi dopiero po otrzym aniu spraw o­
zdań od nuncjuszów z W iednia i z Brukseli, 
k tórzy  m ają polecenie zasiągnąć szczegółowych 
inform acyj od k ierow n .iów  związków chrze- 
ściańsko-socjalnych.

Belgrad 13. m arca. J a k  głoszą na P  a fi­
s i e  s a  i innych przewódców rad y k a ln y ch , w y­
dano w yrok banicy jny .

.fenecja 13. m arca. W edług Gazctta d i Vc-

Uniony 
L udw iki 
N ordbany 
L om bardy 
Losy tu reckie  
S taa tsbahny  
Czerniowieekie 
G al. obi. prop.

392 25 
83T 0 

458 — 
171 25 
31S 25

no-3/s
7 7 5 0  

406 —
303-50

9 8 -

40
174*50 
252 75

W ied. losy 
A kaje tytoń.
4 °/« Poż. k ra j.

z r. 1893 
E lbcthale 
L&nderbanki 
R enta  zł. węg. 
B ankvereiny 
W spólna ren tap  101 40 
Rnbłe 132 10
100 m arek  niem . 60 25 
N apoleoad’ory 9 75

278 50 
286 50 
124 30 
1-55 50

P r z y j e c h a l i  L u t o w a
ucin>13. maria 18. 5.

HOTEL ŹORZA. i. Kr. Męciński z Dukli. S. hr. 
Zamoyski z Wysocka. A Cihlarz za Spasa. J G. Martin 
z Rostowa. J. Pineles z Tarnopola. K, Dattmann z 
Wiednia.

U A B  E 8 Ł  i  a  B.

Objąwszy z dniem I. stycznia 1895 rokn we 
w łasny zarząd

H^tei Europejski
(we Lwowie — plac Marjaefcl)

m am y zaszczyt polecić go względom wielce 
Szanownej P. T . Public znośei zapew niając, że 
usilnem naszem  staraniem  będzie wszelkim  w y­
maganiom zadość uczynić.

Z wysokim poważaniem
Albert Szlcowron i  Spółka  

właśe. hotelu Europejskiego.
Pokoje od 80  ct. puczątfszy.

Dwa medale: s r e b r n y  i brs j zo wy, otrzymała fabryk*

S. Wierusz Niemojowskiego
za wyrób z n a k o m i t y c h  t u t e k  n i e k l o j e n y o h  

Do nabycia we wszystkich handlach i trafikach.'oraz 
sklepach własnych , we L w o w i e :  Teatralna J i J agiei- 
louska 6, w K r a k o w i e :  Sakiemnico l. — Zisecni* 
zńmiejzeowe odwrotnie
Adres lab.ryki: Lwów, Skarbkowska 

O d s p r z e d a j
15, (dom w!asnv).

c y m  r a b a t .

Spaiisia eiitr® sfem i fifcśtjcaj #
•S f
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&

lekarz prakt. na kliaice prof Four:- 
i Lazsara w Berlin i 3.

Ordynuje od I I.  Jo 12, i tsej 3
O J i o r ą & c z y z u y

da

1 . 1 6

O trzym anie esencji z  czystego S a n ta lu  
wym aga apara  w do dyatylow ania, jak ie  są 
nieprzystępne d la  pierw szego lepszego ap tekarza ,

I nezia  ks. A o s t a  doręczył królowi H um bertow i ! Z e m  e eDcia  z W  , g ° - 7 ”  ^  *P i  “1 - . , „  . , przytem esencja z b a n ta lu  jak a  się znaidm e ..
j w łasnoręczne l.sty cesarzów F ran c iszk a  Józefa handlu w wielu razach  zmieszLaa je s t z esencją
t i W ilhelm a. Ks. A o s t a m iał sobie polecony po* kopaiw y i cedrow ego drzew a, k tó rych  wpływ

izkodliwy na  k rzyże  je s t dobrze znany. K apsu łk i 
ze Sap ilu  A ltd y  zaw ierają  przeciw nie esencję 
ca łk iem  czystą w ydobyw aną z S a n ta lu  pocho 
dzącego w prost z M ysazy w Indjach .

j dobno w ażną misję dyplom atyczną.
’Visdoń 13. marca. Wczoraj po zamknięciu g ieł-c  :

j peł In. notowano: kredyty 393 62, weg. kredyty 461 -óO, j 
ł anglosy 17 3*25, laenderbankl 287 90," sjsUcbany 4^4 25, ;
j lombardy l i i -25, elbethalc 2'8d5, tytoniowe 55'—, :
j alpiny o4 renta majowa 10t’4(), węg. złota 12440, ) 
j austr. koronowa (01*35, węg. koronowa —*—, lo3 turecki [ 
1 78 50, uniony 3 S 25. ' . . . i
j Bariin 1 ’. marca. Giełda wczorajsza wieczorna kursa ; 
j korcowe. (W nawiasie podane eyfry oznaczają porówna- ; 
j wczy kurs wiedeński t zw. W i e n e r  P a r  i t a t). Kred; ty
j 24‘iTO, (393"01), ombardy.4 '75 węg renta złota
* 102 50 (124-13J, ruble 219-25, (132 54;.

J u z  w y sze d ł  1.79 1—?

11 fy c e n n i k  s z t u c z n y c h  nawozów wraz ze spo­
sobem użycia, fabryki spółki komandytowej J u 1 j a n a 
W ir  g a  w e  L w o w i e ,  który wysyła się na żądanie 
odwrotnie. Ceny zniżone Gwarancja procentó*w zawartości 
i ja rości składników. Biuro zarządu p r z y  ul .  A k a d e ­
m i c k i e j  1. 5, otwarte: ran« od 9 - 1 ,  popoł od 3—6.

L e o p o l d  L i i j n s h  2 S T &  o w a d y
JLuów, G ran u  H otel

P o  I •  o  m
proszę nie wyrzucać pieniędzy zagranicę za proszki zamorskie, 
przeciw owadom, gdyż nie ma równie mocnego i doskonałego jak o m a n a

proszek indyjski Przeciw owadom
we fl.szkach p »  1 5 ,  3 0  I SO t .  
w izysu»ie ow ady zabija będąc dla  
zdrow ia lud zk iego  zup-dnie n ie  

szkodliw ą.

Romana płynna
z bija pluskwy, wraz z zarodkami 
doszczętni j pa jednorazowem 

użyciu cena  2 5  ct. 5
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Drobna ogłoszenia.
Doiiieaieikłłi rozmaita

po l 1/* centa od w y m u .

A f l c j a l l s t ć w , nanezyeielki 
"J oraz wszelką służbę poleca 
W e re szc zy h sk ie j,

b en y , 
Biuro 

Lwów", Szymona 2.

No w e  k a m i e n i c e  lub p a r c e l e -
Piekarska 21 do sprzedania. 147

R e a l n o f t ć  do sprzedania, 
ckiego 1. 28.

ul. Szepty-
136

Ka m i e n i c a
fr

lg j ł l l* »  oba
domość

skiego.

;erna do sprzedania. Wia- 
w bandlu Jana Broniil- 

148

. . ‘b s p e d y t o r k  a  z egzaminem pe/czto- 
Ju wym i telegraficznym poszukuje po­
sady w urzędzie pocztowym i telegrafi­
cznym. Zgłoszenia pod L. L. poste rest. 
Żółkiew. 148

AGRODNIK zdolny, praktyki wzorowej , 
U  14 lat, samoistny 9 lat, żonaty, po-

o
o
o

szukuje posady zaraz. 240 zł. 20 korey 
i t. d. Kozłów, p. Milatyn nowy. 143

lwupiątrowa o dwó ;h 
frontach, w śródmieściu j sst d 

sprzedania. Bliższa wiadomość u Wg 
p. Sosina, Chorąiszezyzna 6.

Mieszkania i Ik lepy
po 1 cencie od wyrasu.

Całe II. 
Wałowa

piętro 
31

o 9 pokojach od maja
142

Z powodu stosunków familijnych jest 
■ b le p l f a  (graislerei) zaraz do sprze 

dania. Ulica Kalosza 1. 6.
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Sztarkw illen: E m b r y e l e g l a  czyli 
nauka o powsUwanin człowieka za ­

wiera ciekawe objaśnienia i cenne rady 
d l a  d o r o s ł y c h .  Dostanie we w szyst­
kich księgarniach. Cena 50 et.

Po m l e M k a n l m  złoienego z trzech 
pokoi — w zdrowem położen iu;

w domu posiadającym ogród, poszu­
kuję od 1. maja 1895. Ziaskawó zgłosze­
nia pod S. T. 2 do Administracji „D 
nika*.

łzien-

J u ż ; ! ! !
n a d e o z ł y  n a  W I O S p ;

Pińczocby, Skarpetki, Pończoszki 
dziecinne, bardzo mocne, nieszjtu, 
para od 22, 30, 35, 4-5, 50. 65 do 85 ct. 

poleca
M A K S  H t l i Ł F E L D

Lwów, Rynek 1 39.

l ! J u ż  n a d e a z l a ! !

B R Y N D Z A
zupełnie świeża tegoroczna, tłusta i słodka 

i jest do nabyeia w handlu

Karola Bałłabana
Lwów, ul. Halicka 1. 23.

Ruch pociągów  kolejow ych
według zegara lwowskiego, ważny i  d n iea  1. Maja 1194 »

H

8
-a
£

o

O
<iO

o
<D

P
P U

<
W

A£
O
*
h 1

c0Q

Do Lwowa przychodzą:

Stanisławowa przez

Z Krakowa (Berlina, Wrocławia,
Z Warszi - y .......................  • • •
Z Chabówki (Zakopanego) przez 

Rztszów lub Tarnów . . .
Z Chabówki (Zakopanego) prze*

lub T a rn ó w ..............................
Z Chabówki (Zakopanego) prze* Stryj .
Z Muszyny - Żrynicy * ZogiBsttwa pries

T arnów ......................
Z Muszyny - Kryni cy , Żegiestowa przi

Rzeszów lub Tarnów  ..........................
Z M uszyny-K rynicy , Z e g i P ” * 

Tarnów (od 1/, do włącznie 8 0 /,) .  .
Z Mezó - Laborez, Saczawnogo • Knlaszneg

przez P r z e m y ś l.......................................
Z Nadbr izia i Tarnobrzegu . . . . . .
Z Podwołoczysk i Brodów (na dw. głównj 
Z Podwołoczysk i Brodów (na dw. Podzam.
Ze  ........................................................
Z  ................................................
Z R&dowiee . • ..........................
Z HerhometLu n. S. 1 Czudyna . . . . .
I  Nowosielicy . . • • • • • .................

Słobody rungurskiei kopalni . . . .
Z Husiatyna przez H a l ie z ..........................
Z Ccortkowa przez H a l ic z ..........................
Z Borysławia przez S t r y j ......................
Z B e łż c a ............................................................
Ze S ok ala ........................................... . . « •
Z Ławoaznego (Pesztu, Miszkolca, beren- 

s?.a; Munkkcsa, Chyrowa i Stanis
przez S t r y j ) ..................................

<£e Stryja i Skolego .
Z Skolego, Chyrowa i

8trvi • # • • ■ • • • * *  * * * * *
Z Hrebenowa (od 10/, do włącznie 30/,)
Z Brznchowio (od 12. maja aż do odwołani

Zb Lwowa odchodzą:
Do Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina)
Dc W arszawy...........................   ■ • • • • • •
D< Chabówki (Zakopanego) przez Tarnów

lub R z e s z ó w ....................................  • ■ •
Do Chabówki (Zakopanego) przez Rzeszów

lub P r z e m y ś l ..................................• •. • •
Do Chabówki (Zakopanego) przez Stryj . . 
Do Muszyny - Krynicy, Żegiestowa przez

Tarnów lub R z e s z ó w ..............................
Do Muszyny - Kryniey Ż egiestow a przez 

Tarnów (od 1/, do włąonnie 8 0 /,) . . . 
Do Muszyny - Krymoy, Żegiestowa przez

Tarnów ...........................................................
Do Muszyny - Kryniey, Żegiestowa przez

S t r y j ....................................... ....
Do Mezó-Laboroz, Szozawnego, Knlasznego

przez P r z e m y ś l...........................................
Do Nadbrzezia i Tarnobrzegu . . . . . .
Do P dwołoczysk i Brodów (z dw. główn.) 
Do Podwołoczysk i Brodów (z dw. Podzam.)..
Do Snozawy  ...................................
Do Buczaoza przez Halioz . . . . . . . .
Do Hustatyna przez Haliez  .................
Do Słobody rangurskiej k o p a ln i .................
Do Nowozicliey . . . .  ̂ ..................................
Dc Berhomethu n. S. 1 C zu d y n a .................
Do R a d o w ieo ........................................................
Do K im polnnga................. .................................
Do S o k a la ............................................................
Do Bcłzca  ..............................
Do Borysławia przez Stryj . . .  . . • • • 
Do Lawocznogo (Munkócza, Serensoa, Mi­

szkolca, Pesztu i Chyrowa przez Stryj) 
Do Stanisławowa, D oliny, Bolechowa przez

8 t r y j ..........................................   \  ■ • ■
Do Skolego l Chyrowa przez Stiyj . . . . 
Do Stryja i 3ko'eg9 . . . . . . . .  . . •
De Hrebenowa (od 10/, do włącznie 30/,)
Do Brzu-jhowieo (od 12|, aż do odwołania)
Do Zimnej wody <od 12/, aż do odwoł.)

Poeiągi
poipieizne

P o u i ą g f 
osobowe

») 8-0!} 6*01 9-3 ?! 6*46 I 9*36

1,
6-01 »*3

i —
1 9*36

3-0f
w

— — — —
-- 6*01 — _

s
— 91 » — —

z
— 9*36

%
6*01 — — —

9*3< — —

_ — #•311 — —
— __ 6*46

) 2*48 lOHM 9-4( »*S ii __

) 2*34 9*40 92 5*5 —
IO*I« — 81! 1-03 —

• 10*14 — 81S — 7*11
* 10*14 — 81i — —

— — — 7-11
— — 813 — —

• 10*1 € — — — —
• 10*1€ — 8-1J 7*11
• — — — 1*03 —

— — 23f 18-46
• — — — 5-21 —

— — 8-24 £-21 —

_ _ 9*10 13-46
— 0*08 — —
— --- 2-38 __ _

--- 8*38 __ _
_ 8*87 — —

3*00 10*45 5*36 11.11 7*31
10*46 5*36 7*81

— 10*46 — —

_r __ __ 11-11
— — 10-28 7*46 —

— 10*46 — * — —

— — — — 7*81

— — 5*86 — —

— — — 7*46 -
__ — - 7*81

1 0 -4 0 8*36 _  1
6 U 8*20 1010 10-56 __ 1
6-58 8-32 10-40 11*33 —
6-51 — 10-51 3-31 11*6 * |
— — — 8*S1 — 1
651 — — 11*06

— — 10'Bl l l l i O j
6-51 __ __

6*1 — __ —
1-51 — 10-51 11-e e j
6*1 __ __ 3-31

— — 9-50 7*31
__ _ 9-50 —
— — •  10 10-26

— — I I I — 7*46 1
_ 1026 7*46 1

--- — ---- 1026 —
— — ---- 3-41 —
— --- 10-26 —
_ — 4-00 __ —

— — 4-48 — —

R estauracja 
i Pokój do śniadań

w Hotelu „Wanda" 
Lwów, ul. Trybunalska I. 4,

poleca swą zdrową i smaczną kn- 
ehnię, oraz wyśmienite napoje tak 
jak dotychczas i nadal łaskawym 
względom Pu>bl' ctności — W1 4 T  
w abonamencie dostarcza do domu. 
1268 1—10 Z szacunkiem

Jakób  Ldw enheck.

Cennie & Coi.
B o m  z a ło ż o n y  w  r o k u  1 8 8 0 . 

SP A D K O B IE R C Y

L. Prom & G. Wratowicz
(F rancja) w Cognac. (Francja).

Prawdziwy Cognac franeuskiwypr.towany We Lwowie s rzedają pp. Karol Bayer, 
ZŁOTYM na wy 3ta- Karol Bałłaban, Józef Brzezina, Śtan 

wła- ” ■   --
J-) 
L:

Stan. Markiewicz, Henryk Mayer, Zygm 
Leonard Solecki. Pozostałe zapasy ko nial 
wowego zakupili i mają na składzie pp 

„ , a ti chiewicz, skład nasion, plac Mariacki i W:
Jedyna polsia  firma we Francji w samym apt., nlica Halicka; oraz wszystkie rei 
Cognacu pcsiada w ielkie zapasy st.ryeh handi e na pr0w.iueji A a g n  t  C h r-rz  
kuracyjnych koniaków i takowe poleca jenera^y zastępca z siedzibą w Kra 

P. T. Pi:b]jieznosei. ’

i  nagrodzony MEDALEM 
wie lwowskiej, reprezento sny we 

snym pawilonie

BUTELKA

/ / In flu en za  w e L w o w ie  s ię  ro zszerza  ! !
N -jlep szy  odporny środek jest kieliszek czystej 
cukru i bez asyżu „ j a ! ł a b a n 6 w h l ”  która 

kcmajr 1 litrowa butelka Bałłabanówsi 9 0

starej żytnej wódki b z 
hygienioznie wyrównuje 
ct. — poleca bandel

KAROLA
Lwów,

B A Ł Ł A B A N A
ul. Halicka 1. 23. 1234 1—3

Jeżeli pragniesz, ażeby cię rano 
Pathnącym dymtm pochlebstw okadzano, 
Odpłacaj także tym samym walorem 
I bliźnich swoich okadzaj wieezorem.

Siansław Mumii
L w ó w , u l. K a r o la  L u d w ik a  l. 3.
podaje do wiadomości, że czyniąc zadośf 
ogólniejodezutej potrzebie, otworzył obok 
swego składu furteplanów, pianin i har- 
aiinlum. Skład wszelkloh instrnmentów 

muzycznych I przyborów do tychże.
12 3 C e n y  f a b r y e a n e .  1 - 4

Generalna agencja
na wschodnią Galicją 

pewnego znacznego Tow arzystw a 
ubezpieczeń na życie je s t do od­
dania pod korzystnymi warunka­
mi osobie wpływowej i zdolnej 

złożyć kaucję.
Łaskawe oferty uprasza się pod 

10 1 do Ekspedycji anonsów J D. 
Fischera w Budapeszcie, Zaiba- 
rusHtca Nr. 9. 1261 1 - 4

Dla chorych piersiowych
Zakład leczniczy I>ra Brchm cra

G ó r b e r s d o r f  na Szląskn, 
istniejąoy od r. 1854. — Przyjęcie każdego czasu. — Lekarz kierujący dr.

A c h t e r m a n n ,  nczeń B r e h m e r a .  — Lekarz asystent Polak.
1197 Ilustrowane opisy bezpłatnie wysył* zarząd. 1—12

„Kaufe beim Schmled u. nlcht bslm Schmiede!!“ mówi st-ir? pi :vs<owi:. 
Takowe może się tłu-znie od ii sió do rneao magazynu, gdyż tylko interes w tan: 
rozmiarach jak mój, ma przez zakupna za gotówkę wielkich zapasów towarow; 

i innych korzyści, skromne wydatki, z których kupujący korzysta.
Przepyszne wzory dla osób prywatnych gratis i franco. 512 t— 

Obfite książki z wzorami jakich dotąd nie było dla krawców niefrankowane

M A T E K  J E  5T A  U B R A N IA .
Peruwien i dosking dla Wielebn. Duchowieństwa, przepisane matcrje na mundu 
c. i k. urzędników, także dla weteranów, straży ogniowych, gimnastyków, llbe 
sukna ca bilardy i stoliki do gry, pokrycia powo?owe, lorten, także nieprzemaka 
na uhlory myśliwskie, materje do prania, pledy do podróży od 4 —14 zł. Cbw;> 
bne, rzetelne, trwale, czysto wełniane t o w a r y  s n u l e n n e ,  a r ie  tanie .zma 
za któro nie w^rto optacać krawca, poleca JA M  8 T I H A R O F 3 K Y ,  B e r i  
(austrjacki anehester) największy fabryczny skład sukna w w rrtości ‘/, milir: 
Przesyłki tylko za zaliczką pocztową Korespondencja w tęzykach: p-lsbim , i 

mieekim, czeskim, węgierskim, włoskim, francuskim i sngielskim.

? Zarząd  d ó b r K n iażę  p. loco
ma na sprzedaż

w miarę zapasów

>
>
>
>
>

Jęczmień Chevalier- Bćsthorn, 
i Groch Victorja.

Wykf

Próbki oglądać można w Banku rolniczym pl. 
żądanie poseła się franeo.

Smolki 1. 5 ,  lub na 
12H  l — l

0  W V W W V W W V I O I '

Od dawien dawna ze swej dobroci i zapsohu znaną prawdzlw

HERBATĘ ROSYJSKĄ
poleca h a n d e l  1002 1 -

W. ADAMOWICZA
w  B r o d a o h

1 funt „familijnej* bardzo d .b r e j ............................ zł. 1 1
1 funt „Mclange de Moskau“ w oryg. opahow. „ 2'i 
1 funt „Imperial* cesarskiej w oryg. opakowaniu „ 3 ! 
1 funt wysicwków z najlepsz. herbat kwiatowych „ 12 
niemniej K A W Ę  zwaną „Sirlusz* franco 5 kilo „ 9'-!

mość v
llznaczna, w najprzedniejszej części 
Imiasta położona, jest z wolnej ręki 

do sprzedania. 1238 1— 3

W yjaśnienia udziela z grzeczności 
||R. Risaal w Czerniowcach.

HEMOROIDY
leozą się radykalnie

Iprzez użycie Pigułek i Maści Dra £.e< 
b e l  w Paryżu. 45 lat pewodzrnia.

|W e Lwowie w aptekach PP.: P. Mikola 
, Ruekera i Wewiórskiego; w Krako- 
w aptekach PP.: Wiśniewskiego 

^14 Redyka i Trauezyńsfciego. 1 —?

K o k  z a ł o ż e n i a  1 8 5 3 .

AUGUST SCHELLENBERG i SYN
itm Belkowy I kaetor wymlaey

we Lwowie, nlica Karola Lndwika 1. 1.

kupuje i sprzedaje wszelkie papiery warbściawe, 
losy i monety po kursie dziennym.

P R O M E S Y
do ciągnienia 1. kwietnia b. r. na 4 procent losy cisańskie

ze stemplem,
G ł 6 w n a  w y g r a n a  3 0 0 . 0 0 0  k o r o n .

po zł. 3 wraz

Wino mam stare i porter świeży 1“ 
Ogłosił kupiec, chwaląe towary.
Ktoź się przekonał i dzisiaj' w ierzy: 
be wino śwież ■, a porter stary.

Uasa Iz raj o tc a
1258 d o  p o d łó g  1—2

zastępuje zapełnię francuskie

Masa woskowa
Lakier i Linoleum

d o  p o d ł ó g
pdeca tylko w najlepszych gatunkach

O l I M t o  Syn
L w ó w , u l .  T e a tr a ln a  7.

Zamówienia zamiejsoewe nskuteeznia 
się bezzwłocznie.

Si A  PO ST!
taniej niż wszędzie w najlepszych 

jakoóclach:
ze słodkiej

1.44

1 16

kl. masła deserowego
ś m ie ta n k i.......................................

ki. masła deserowego z kiraśncj
ś m ie t a n y .......................................

kl masła do potraw całkiem
ś w i e ż e g o .......................................—.92

kl. powideł fasowanych ełodkieh —.28 
kl bryndzy bardzo dobre' liptaw-

s k i e j ........................................... —.72
 zie mleczaki holenderskie szt. — 07

Śledzie marynowane sztuka . . . . — 10 
Śledzie marynowane z przyprawą . — .15 
Bieklingi świeżo wędzone sztuka . — 06 
Moskwie prawdziwe becz 1.40 szt. —.03 
1 kl. sera Emsnthalera 2 lata kon­

iem  owanejo .................................. 1 67
U kl. sera S?vawarskiego najlepsz —.92 
'Cuk er do lipęa w głowie 1 kilo . —.30 
Cukier w kostkach i mączce 1 kl. —.32
1269 1—9 peleca

K A R O L  B A Ł Ł A B A N
Lwów, ul. Halieka 1. 2 i.

U w a g a .  Godziny, drukowane t ł a b t e m l  e s e l e n b a a l  oznaczają por- 
aoeną od godziny 6. wieczór do godziny B. minut 59 rano.

W  b l u r s e  I n f o r m a c y j n e m  e. k. austr. kolei państw, we Lwowi- 
al. Trzseiego maja 1. 3, (Hotel Imperial! sprzedaż biletów etrefowyeh, okrężnyc1 
dowolnie zestawialnych zeszytów do i»zdy. taryf i rozkładów jazdy w formaei 
kifłjzonkowym. Informacje w sprawach taryfowych i przewozowych.

£  ^
3  ^  = O
w  S 
^  £
2J2

£  °
V  -O

e
ca

m t ł « s n o .  — Aeb, 
jak czereśnie, a ja... 

jestem nam iętnym jaroszem 1

W y z n a n i e
p?ui ma ustcezka

N A  P O ST !
śmie-1 kl. m isła  deserowego

tz n k o w e g > .........................
I kl. n asła  stołowego bardzo

dobrego ..........................
1 kl. maeła znakomitego do po­

traw ..................................
I kl. powideł znakomitych słod­

kich ......................
t kl. bryndzy liptowskiej py- 

sznej • • « • • • • • *
1 para ślieznych śledzi holen­

derskich .............................
Wyborne śledzie marynowane

po 8 et..........................- - ■
'li kl. szprotów bardzo piękm. , 
Śledzie wędzone prześliezne po 

16 et. i . . . . . . . .  ■
Piklingi znakomite delikatne jo  
Moskale cgromne po 4 eentów

baryłka..................................
p o  c e n a c b  p o w y ż s z y c h  t y l k o  

w h a n d l u

1-60

128

-  88

. -  -30

. — 72

—  11

— •12 
— 15

. — 18 
-•O '

1-40

LEONŁBDA
Lwów, nlica Batorege I. 2.

Na, prowinoję zamówienia odsełam  
odwrotnie 123# 1— ?

Jest już do nabycia w księgarniach podręcz­
nik nauki wy pedagoga Reiittnera p. t

„SA IO U C Z E K ”
P o l s k o - F r a n c u s k i  z objaśnieniem  
wymowy i akeoatowa i a Z* syt po z2 ct 
8kład główny w księgarni S e  f a r t b a  

1 G « a J k e w s k t . .„ o ,  we Lwiwie.

Fabryka parowa

Trrohov stoMicli
i parkietów

Braci Wczelak
w e  L w o w i e

u lte a  Ł y c z a k o w s k a  l. 2 7  
poleca wielki zapas 

d e s w c z n ł e k  p o s a d z k ę *  
w y » h  które sprzedaje metr 
kwadr, p; I  zl 5 0  ct. i wyżej 
b e z  n ł o ż e a . l o  z;.ś metr kw. 
po 2 zł. 10 ot i wyżej z  n ł « *  

ż e u i e m .
Parkiety w najrozmaitszych 
deseniach zawsze na sk ła­

dzie.

G.
Księgarnia i skład nnt

CENTNE&SZW E&A
Warszawa, ulica Marszałkowska 143,

a u toraog’ sza, iż u a j p w c z y t u l e l i s s h e g o  dziś 
Wincentego hr , Łosia

w y s z ł y  n a s t ę - i u j ą o s *  p o w i e ś  
(do nabycia we wszystkich księgarniach Królestwa 
D zisiejsze małżeństwa . • . 1  tom,
Jeszcze m ałżiństwa . . . . 1 „
Wi ia  . . . . . 1 „
Hrabia — Starosta, II wyd. . . . 2 „
Jędrzek, 1892 . . . . . 1 „
Linoskoczka, 1891. . . . . 2 „
Wczorajsi, serja I., 1892 . . . . 1 „
Nokturn Siopena, 1892 . . . . 1 „
Tajemnica 5. pułku w ęgiersklfh huzarów, >892 . 1 „
7, różnych pułków, 1893 . . . 2 „

prócz tego n a j f t w i e ż s z e  n e w o l c l :
Ner* Polacca, 1895, Lwów. . . 1  t«n.
Swat, 1895, Lwów, Jjkrbow jki & Zadurowioz , 1 „
Zięciowie domu Kohn (C C o, 1895, Warszawa, II. w yd. 2 „
Nemerys życia: Hrabina, 18195, W arszawa . . 1 „

mr

KOLEJE POLISĘ
dla budowli i celów przemysłowych  
do poruszania za pomocą robotni­

ków, koni lub lokomotywy 
d o  s p r z e d a ż y  l u b  w y n a j m ą

Orenstein & Eoppel w  mdze.
G eneralna ageneja na Galicję 

i Bukowinę

Wiktor Jasiński
w e L w o w ie , u l . B a to re g o  11.

Ważne dla właścicieli gorzelń i krochmalami!
ziemniaków „Białych cudownyeh* 

co do plenności i mączystości, u
J jzcze dwa wagony do sprzedania 

podlegających zarazie, niezrównanych
w latach tak niekorzystnych jak rok ubiegły. lj j ij

B a lic e ,  dnia 20. października 1892.
Dziś możemy przesłać sprawozdanie o kartoflach t. zw. „Cudownyeh bisł- 

mianowicie: z kupionych 10 e»t. m. zebraliśmy 112 cet. m., zuaczy więcej j: 
ziarn, odtrąciwszy nasienie — prosent skrobi m iją 2o% — są więc dobre ba 

Z szacunkiem Z a r z ą d  d ó b r  B a lic e  p . M 'd y k a .
H a d z ie e h ó w ,  dnia 25. stycznia 1895.

Wysadzono korey 90 na gruncie glinko wata piaszczystym  
zie po oziminie — obrabiano je ręcznie i płużka o** : ebrano 
kgr. ze skrobią 17.32# — konserwują się dotąd dobrze,

Z poważaniem Z  a r  z a d  dóbr B d z i e c h ó w  B iłg o r a js k i .
Przy całym wag.inie policzą się tylko 4 et. za klgr. przy pojedym 

worka h po 8 ct,, niżej 100 klgr. po !0  t. za k lgr. Worki raehuje tię  po wła 
koszcie. Z a r z ą d  d ó b r  J u r k ó w , p . C zchów .

w 2 letnim  i 
korey 900 p.

Handel herbaty chińsko - rosyjskiej
E D M U N D A  R I E D L A

we Lwowie, pico Marjackl 10, 1015 l-
poieca poleca najlepsze gatunki

HERBATĘ K  A  W  Tf
zbiorn majowego: r< smaku czyetym aromatyem

V, kl. Coego . zł. .'PO 
Souohong czarna . , ,  —

„ zbiór majowy 3'—
Kaysuw czarn . . 4#—
Melange de Lond. 4.—
Wytlewkl herba­

ciane ................... 1‘30
Wytlowkl najlep­

szych herbat . . 1*60
f T  O p a k o w a n l t -  n i e  l l c i y  e l ę .  ' W i

jZamówieiva s prowincji wysyła się odwrotną pot

r< smaku czystym 
które rozsyła tran ko opłacona 
każdej stacji pocztowej 4*/, kii 

w woreczku:
P o r t o r i o o .......................................ł/t  k .
C nba g rubo  s ia m i  i»  - 9*50 ,  
O e y ^ n  Bielona - -  - 10*— ,

» n prr.ad.ula 10*40 ,
,  „ g ru b , a ia rc . 10*75 a
# „ p e r ło w a  10*76 .

M otoa a ra b s k a  a ro m a t. 10*75 » 
Ja ? ra  i ło ła  -  -  -  -  10*75 .

Panie S ! to  t i  jest?  grasz pan z Iksem, 
honoiu, ż* z nim n;g ly  grać nie będziesz.

— Eeee, preszę pana, co innego jest 
jest słcwo honoru na b.Lrdzie.

choć niedawno d .łoś pan 

sło zo  honoru w interesie, a co i

i Gali. j i  )

2 kop. 40
1 „ 80
8 n
2 „ -

Władysław Gonet
w  K o rczyn ie

pdeca medalem zasługi odznaczone na
wystawie krajowej we Lwowie swe 
wyroby ozyeto lniano w najlepszej ja- 
kiśei, a to: Płótaa bardzo trwałe — 
w wielkim wyborze od grnbyeh do 
najoieńtzych web na koszule, p n e-  
ścieradła bez szwu wszelkiej szeruke- 
ści, kalesony itd , RęoznHtl, Chusteczki 
webowe i grubsze, Dymy, librusy i Ser­
wety pł. półblotono itp. wyroby po oe- 
bardzn nlskloh.

Adres jedynlo: W ładysław Gonet 
w Korczynie p. leco.

Cenniki i próbki żądanych g* 
tnnków wysyła się darmo tpłatu,#.

Za dobrać wyrębów peręm  tlę — 
a on by alf nio podobała admlonla się 
lab zwraoa naloźyteóó.

P ękny kawalerze, który podoias zbliżającej się pory nndnyeh rautów znaj-1 
dziesa ę niersz w kłopocie, nie wiedsąe ed ezego saezaó rozmowę, jeżeli pra-| 
gaiesz okazaó się równocz śnie p o iiy c ia jm  i praktycanjm, radzimy «i, |rzy  
siadłszy się do damy twago scroa, zagadnij ją w te słow a:

— Czy pani jadła kiedy koper boloński jako sałatę ?

Fabryka ntrzymuje aa składzie
gotowe opaski (v tr k le id u n g i) 
listw y do podłóg, rozmaite pro­
file dla p p s  oL . zy, pozłotników, 
tapicerów itd., oraz „szlaglistwy" 
do drzwi i okien. Fabryka przyj­
muje d o  H t r u g a i i i a  deski 
«a podłogi ( p o  8  C t. z a  
■ s i a k ą  l  w y ż e j ) ,  oraz 
wszelkie roboty stolarskie, okna, 
drzwi, urządzenia biur, zakła­
dów ezkoln/ch, koszar, szpitali 

. i t. d.
Krzesła t  grodowe I 

stslikl są na składzie gotowe.
w 1

Sie na obatj jneJ iien p.ania Helizn?!
Przy użyciu

patentów, mydła z murzynem
pierae się 10 ) tatuk bielizny w praeciągu połowy 
dnia menaganniij ezysto i pięknie. Utrzymuje się 
bielizna dwa razy tak dłngo, jak przy użyciu każdegf, 

innego mydła.
Przy użyciu

patentów, mydła z murzynem
p t e n e  s i ę  b i e l L t n a  r a z  l ł l k ® (  * a m i « s l  

: J a k  z w y a i e  t r z j  r a z y .  Niepotrzebuje nikł 
orać szczotką albo co gorsza szkodliwym proszkiem 
do bielenia. P r z y  m ż y c l u  o s z c z ę d z a  a lg  
c z a s u ,  m a t e r j a ł a  o p a ł o w e g o  1 s i t y  

r o b o c z e j .
i  u p c ln ą  n ie szk o d liw o ść  p o rę c za  ś w ia d e ­
c tw o  w s ta w io n e  p r z e z  c. k . rzeczoznaw cę  

sądow ego  p .  d r ,  J d o ( r o  Jo lle sa . 
Główny skład we Lwu wie u p A lo jze g o H U b n e ra  

ó "w Rynku. — Do nabyci* w więkezyc- sklepach j ^korzennych i towarzystwach spożywczych, iakoteż 
Wiedeńskim towarz i/poiżywczem i I. Wiedeńskim atow. Pań g spodyń
Główny skład: w ITiiedm la, I .  Remagas© « .

Jeneralny zastępca dla TżiWowi i i  okolicy: 8 . L a p ą j ó w k e r  we Lwowie.

G A L IC Y JS K IE  A K C Y JN E

TOWARZYSTWO HANDLOWE
we Lw o w ie  ul- Jagiellońska 3.

poleca

śwież© wypróbowane
przez Staoje doawiadozalne ściśle zId a ciarce

NASIONA
Lucernę oryginalną franouską w lajlepszym  gatnnku, wolną od kaniank 
Koniczynę czerwoną, gruboz arnistą starannie oczys czoną na speejalnyi 

młynkach, zupełnie wolną od kanianki.
Koniezynę białą zupełnie czystą, b z kanianki.

szwedzką „ „ „ „
Tymotkę srebrzysto-białą btz kanianki.
Raygra8 angielski, francuski, włosKi i wszy siki: inne trawy pastewne. 
Szporek olbrzjmi i zwykły.
Buraki pastewne w wypi óbowanych najlepszych gatunkach, jak: Mamut 

, Ober. dorfskie, Eckendorfskie, r ile ty  itp.
Pszenicę, Żyto jare, Jęozmleń i Owies w szlachetnych, wczesnych i późnie 

szych cdmiznach.
Kukurudzę „Koński ząb“, oryginalny amerykański „Yirginia" i węgierel 
Kukurudzę Clnąuantino, Plgnaletto, Bukowińską i t. p.
Fasolę olbrzymią białą, czarną i inne,
Groch „Vikt.,rja“, zielony drobny, złoty. 1247 1-
Łuhin żółty, niebieski i biały.
Wykę, Bohlk, Seczewloę — tudzież

wctselble In n e naHiona po cen a ch  targow ych .
N A W O ZY S Z T U C Z N E

a gw aranoją i a  i lo ś ć  i J a b o ść  sb ła d n ik ćw .
"Wszelkie m aszyny rolnicze

między innem i:

Jen era ln e  Z astępstw a
Fabryki maszyn król. węgierskich kold państwowych w Budapeszci 
L' komob.łe, młocarni*, elewatory, parowe Wyłuskiwacze do ziarn kokurud1 
Fabryki pługów Braci Eberhardców w Uimie n. D .: 1, 2, 3 j 4 -skibo 

pługi kute z czystej stali.
Fabryki wag C. Schember i Synowie we Wie ln iu ; wagi d»cymalne, cc 
tymalne, dla zboża, bydła itd. — i wiele innych pierwszorzędnych fabr

F * * ' w i U H Q 4 f  n w iw d s U la j  »  r e 4 * k « j (  j ^ m h i  ^A brrrkl
I MITU T

a i e r ] a ó * W e i .

tego

% D n ik » r x i .D x i* n n ik t  P o U k ic fo * -a rg a d esa  F r a a c is tk *  BaKnftr*,


